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Dzićililik K raj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świ%t. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

P rzed p ła ta  w ynosi:
kwartalnie

5 złr.
6

rocznie
W Krakowie  .............. 20 złr.
W A.ustrji i W ęgrzech  24 — o » —
W PruBach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr
We Francji i A nglji...............108 frank. 27 fr. -
W B lgji, Włoszo' k i Szwaj-

c a r j i . . . . . . ....................80 frank 20 fr.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K ra j , wszystkie Urzędy 

pocztowe austriu. kie i zagraniczne, oraz niżej wymienone ajencje

miesięcznie  
2 złr.
2 „ 25 ceni.
1 tal. 15 srg. 

10 franków.

— 7 Iranków.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w K r a k o w i e u l i c a  Kanonna 1. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, u lica Grodzka. 

Listy mefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się  tylko w terminie 8 dni. Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Cena oytoszeń  (inseraiów)
za wiersz drobnego druku lub jego m ieisce:

Pierwsze um ieszczen ie...................................................................................8 centów
Każde następne um ieszczenie......................................................................5 „
Stempel od każdorazowego um ieszczenia  ............................ 80 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K ra j, oraz niżej 
wymieniono ajencje.

Luxembourg

w  ty c h  dniach w y -  
damy d o k ład n ą , wldfeft

polską kartę
CAEEGłO tea tru  wojny 
z uajdi?ls*eint granicam i.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
W  K rakow ie na czas o d _ l  

sierpn ia  do końca w rześnia 
złr. 4. — W  A ustrji zir. 4 
eeiit 50.

W yjątkow o w obecnym kwar­
tale przyjmuje administracja przedpłatę 
na K RAJ od każdego dnia bie­
żącego miesiąca —  lecz zawsze do O *  
statlliego następnego m iesiąca lub 
bieżącego kwartału, licząc nu- 
mera dó najbliższego miesiąca

po centów 8.
Landwera.

Mimo uchw ał i ustaw na papierze, 
Austrja nie ma landwery, tj. w łaściw ego  
naturalnego w ojska, które stanowi o 
parcie dla wojska liniowego, i bez któ­
rego dzisiaj wielkie państwa nie czują 
się  wcale na siłach. W  innych- krajach 
Austrji przecież coś pod tym  w zglę­
dem zrobiono, u nas zabiegów prawie 
nie zn ać, a w ogóle są niewiadome. 
Jest już do 3/l  z przepisanego żo łn ie­
rza na papierze, 1 6 ,0 0 0  w Galicji broni 
jeszcze w ręku nie miało —  a ledwie 
dla jednejczwartej części przysposobio­
no dotąd broń i mundury. Po żniwach  
m iała być czwarta część rekrutów land 
werowych w służbie i w broni po 
raz pierw szy ćwiczoną.

Tymczasem landwera węgierska  
je s t  zupełnie zorganizowaną i prócz 
ostatnich tj. tegorocznych rekrutów  
wszyscy już są w broni wyćwiczeni 
Tam są hoiiwedzi bogato od kraju upo­
sażeni; w Przedlitawji nie ma pienię  
dzy na szybkie organizowanie landwery  
Gdyby w delegacjach rząd b y ł zażą  
dał, byłyby delegacje jak na armją 
tak i na landwerę odpowiedni budże 
uchw aliły . Dlaczegóż to się jednak nie 
sta ło  — dlaczego rząd nie wym agał 
tego?

Odpowiedź na to pytanie, można zna- 
leść  tylko w kierunku i w charakte­
rze wewnętrzućj polityki. Pomimo przy­
jęcia system u landwery rząd jeżeli 
gdzie , to w Galicji b a ł się i boi sy­
stem ten w życie wprowadzić.

Dotąd tylko my wm awialiśmy i sta­
rali się  rząd przekonać, że interesa 
nasze i interesa Austrji mogą i powin­
ny iść ręka w rękę. Rząd niczśm je ­
szcze nie objaw ił, że przekonania te 
podziela, i ztąd to pochodzi taka obo­
jętność i zw łoka ze strony rządu w 
tworzeniu landwery w G alicji, żeby

się z niej nie wytw orzyło polskie woj­
sko. 

Gdyby tak dzisiaj Galicja posiadała 
uzbrojoną i wyćwiczoną landwerę w 
iczbie 1 0 0 ,0 0 0 , tak jak W ęgrzy mają 

8 0 ,0 0 0  honwedów — byłaby to zape­
wne okoliczność, któraby m ogła mieć 
rozstrzygający w pływ  na kierunek ze­
wnętrznej polityki państwa. Dopóki w 
rządzie nie zwycięży przekonanie, że 
rozwiązanie rąk krajów koronnych ta ­
kich jak G alicja, Czechy i inne; nie 
tylko nie wyjdzie na szkodę państwa, 
ale owszem jedynie s iłę  jego w ytwo­
rzy, dopóki kraje pojedyńcze nie będą 
m ogły zabrać się na dobre do dźw i­
gania zaniedbanych s ił sw o ich , dopóki 
polityka austrjacka chorować będzie na 
fa łszyw ość , półśrodki i ulegać tylko  
parciu wieikoniemieckiej partji — tak 
długo nie może być mowy o wpływie  
i stanowczości zewnętrznśj polityki au- 
strjackiej, ho tak długo nie ma ona 
ziemi pod nogam i, nie ma oparcia i 
poparcia ż  wewnątrz, nie ma s i ł y ,  
która bądź co bądź jedynie w polityce 
dla wszelkiego prawa i prawdy toruje 
gościńce.

Walne zebranie towarzystwa 
pedagogicznego.

Kołomyja 22 lipea.
Pozostaje mi podać s p r a w o z d a n i e  

z w y s t a w y  r z e c z y  s z k o l n y c h :
I. Jedwabnictwo, pszozelnictwo i sado­

wnictwo.
Najświetniej w tym dziale reprezento­

wane było jedwabnictwo; znajdowały się 
w nim okazy jedwabnicy we wszystkich 
fazach rozwoju tego owadu; okazy mor­
wy, począwszy od nasienia aż do liścia i 
drzewa, tudzież wyroby z jedw abiu; nad­
to d z ie ła , dzienniki i tablice poglądowe 
tyczące się jedwabnictwa.

Szczególną uwagę zwracały także na 
siebie p repara ta  anatomiczne gąsienicy.

Dział pszczelnictwa posiadał także wiel 
kie zalety. — Wystawiony ul czworak p. 
Bieżaja rynnowej roboty bardzo był do­
bry, chociaż nieco za kosztowny. Machiny 
do wypróżniania plastrów dobrej konstruk­
cji; jedna  z nich trw alsza, druga o wię- 
kszem działaniu siły, gdyż większa. I  tu 
taj także znajdowały się okazy owadu. 
Komisja poleciła p. B ieżaja do wyszcze 
gólnienia medalem.

W sadownictwie zasługują na szczegół 
ną wzmiankę wzory szczepienia, oczkowa­
nia, kopuljzowania, jakotpż okazy owoców

II. Wyroby uczniów.
Uczniowie domu karnego we Lwowie

otrzymali pochwałę za modele rolnicze. 
Prócz tego poleciła komisja do pochwały 
p. Czikla nauczyciela ze Stanisławowa, 
tudzież uczniów jego za wypracowanie 
wzorów geometrycznych.

III. Nauka poglądu.
Najudatuiejszym przedm iotem  w tym

dziale było dzieło: Berliner Anschauungs 
Unterricht W inkelmana w 6 obrazach. — 
Prócz tego godne uznania: Obrazy doty­
czące bi8toxji naturalnej roślin Schuberta, 
H artingera i Beckera ryciny jadalnych i 
szkodliwych grzybów i P atka  rośliny ja ­
dowite w 6 obrazach.

Z poglądowych prac w dziedzinie geo- 
grafji odznaczały się: A ustrja K otzena i 
E uropa S tellnag la; z przyrządów : ap ara t

Salm ayera, uzm ysławiający naukę ułamków.
W dziale tym zasługują również na 

chlubne u zn an ie : Sztuka wychowawcze­
go bawienia dzieci podług metody Fró- 
bla, wydania warszawskiego z roku 1869, 
nadesłana przez p. K onirow skiego, jak o ­
też Pierwszy nauczyciel, czyli m etoda za­
trudnienia początkowych dzieci przez Wan- 
dasiewicza w Krakowie.

IV. Rysunki i kaligrafja.
Tu odznaczają się z licznego zastępu 

szczególnie: wzory Volca obejm ujące w 
dużym formacie 52 tablic, mogące z wiel­
ką korzyścią służyć szkołom  średnim, co 
też komisja dotycząca gorąco poleca. H i- 
larda 24 tablic w 4 zeszytach obejmujące 
wzory robót ręcznych dla panien — mo­
gą stanowić korzystną podstawę do tego 
zawodu.

Kaligraficzne kajety up. G reinera, do­
tąd używane z wzorami na nagłówkach 
wypisanemi, ustępują przed wzorami ame- 
rykańskiemi. Komisja poleca te ostatnie 
rozesłać do zakładów naukowych.

V. Geografja i kartografja.
W dziale tym niestety nie ma prac

krajow ych, wyjąwszy prace uczniów dra 
J. Szaraniew icza, który swą nieprzewyż- 
szoną m etodą indukcji zasłużył się tak 
dalece około podniesienia tej nauk i, że 
komisja nie waha się wystąpić z prośbą, 
by szanowny au to r tej metody zechciał 
ułożyć podręcznik dla nauczycieli na wzór, 
którego nakładem  zająćby się mógł ko­
mitet. Komisja pragnie nadto szczerego 
uznania i dobrze zasłużonej pochwały dla 
dra Szaraniewicza, który pracam i uczniów 
swoich d a ł dostateczny dowód doniosło­
ści i praktyczności swej metody udzielania.
. „Przewodnik do miernictwa i nauczania 

geografji“ dla szkół ludowych metodą in­
dukcyjną skreślony przez paua Lorcha, 
jest wskazówką bardzo cenną podającą ko­
misji m iłą sposobność do wyrażenia ży­
czenia, by podobne prace przez pp. nau­
czycieli szkół ludowych liczniśj były po­
dejmowane. Praca p. Lorcha zasługuje mimo 
niektórych usterek przeciw systematyczności 
na gocjne uznanie, a komisja dotycząca 
podnosząc zasługę autora w urzeczywist­
nieniu dobrych jego chęci polecc go do 
nagrody pieniężnćj.

Kartografja Vogla w 8 tablicach zaleca 
się taniością, ba kosztuje tylko 1 złr. 27 c.

Z map zagranicznych któremi niemieccy 
nakładcy tak nas zaszczycają, zasługują 
Delitscha i Vogla oro-hydro-topograficzne 
prace pod tym mianowicie względem na 
wyszczególnienie, że okazują pionową bu­
dowę kontygentów _ za pomocą kolorytu; 
dwa planigioby na płótnie kosztują 24 złr.

polecenia godne są Schottego plastyczne 
raappy, tudzież tańsze foto litografowane 
raappy liatza, z atlasów zaś atlas Ratza i 
tłómaczenie Kozena.

VI Nauki przyrodnicze.
Tutaj wyszczególnione zosta ły : Sammlung  

der wichtigsten Futergraser (21 okazów.) 
Anatomja Fiedlera, Ruprechta i Voigtlan- 
dera, anatomja fizjologiczna z 38 tablicami 
In der Landeswirtschaft nutzlicheundschad- 
liche Thiere 4 karty podklejone dla szkół 
ludowych; dla szkół średnich szkielety 
Mullera.

VII. Fizyka.
W tym dziale podniesione zosta ły : Me­

chanika Popa z W irtenbergu i Hankego 
z Wiednia pompa pneumatyczna i aparata 
elektro-magnetyczne.

Wiadomości polityczne 
i M@ar©spon#©n©J©.

Z e  w s i 24 lipca.
[O p o l i t y c e ] ,  chociaż ze wsi, przecież

czasem odezwać się trzeba, bo człowiek 
iożne rzeczy słyszy, z których niejedne 
aż do głębi gniewają. Otóż powiem ja  tu  
kilka słów o Niemcach, a raczej o P ru ­
sakach a propos obecnej wojny.

Wiem, że wszystkie kraje  niemieckie 
złączyć się poyvinny, i że się z łączą; to 
nastąpić musi. Ale żeby się to stać m u­
siało według modelu bismarkowego, to 
nieprawda.

Jeżeli Bism ark z pomocą Moskwy zje­
dnoczy^ Niemcy całe, wtedy Moskwa co 
najmniej weźmie Galicję i żyć sobie będą 
w zgodzie, a nas dopiero Moskwa gnieść 
będzie. A jeżeli się bić będą z sobą , to 
albo Moskwa zwycięży i nas moskwiczyć 
będzie wraz z Czechami i W ęgram i; albo 
Niemcy zwyciężą i nas germ anizować będą 
w raz. z Czechami i W ęgrami.

Prusy — jeżeli przyjdzie między niemi 
a Moskwą do w alki—będą wolały zmienić 
Kongrosówkę na prowincję niemiecką, niż 
odbudować słabą Polskę. G d y b y  i c h  
i n t e r e s  ż ą d a ł  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  
t o b y  j e  b y l i  w s p a r l i ,  k i e d y  j e s z c z e  
s t a ł o ,  a nie p o m o g lib y  do rozbioru.

Cała Polska dziś sym patyzuje z Francją. 
Czyżby upokorzenie F rancji mogło nam 
przynieść jaką  k o rz y ść ? ... Czy może kto 
w ątpić, żeby się Moskwa złączyła  z P ru ­
s a mi ? — Moje zapatryw anie się na rzecz 
je s t takie: Beust z Napoleonem ułożyli 
dzisiejszą spraw kę; skoro Napoleon zwy­
cięży, Beust podniesie sprawę polską (?). 
Cokolwiek się z Niemcami stanie, czy się 
zjednoczą czy nie, czy pod hegem onją 
A ustrji czy n ie , w każdym  razie tylko 
przez odbudowanie Polski ukróci się po­
tęgę Prus i Moskwy, i umożebni się byt 
A ustrji a mianowicie W ęgier, i uspokoi 
się Francję. Takie są — o ile z długiego 
przypatrywania się sprawom wnosić mo­
gę — dzisiejsze plany N apoleona i Beusta.

O ile się przez znajomości moje dowia­
d u ję , Beust radby wystąpić przeciw P ru ­
som, ale nie przypuszczam, żeby m iał na 
celu politykę czystoniem iecką; m usiałby 
najprzód zgermanizować ca łą  A ustrję. — 
W iedeńscy Zeitungsjuden udają patrjotów  
niemieckich; ale niech się tylko Moskwa 
z Prusami połączy, to im to nic nie po­
może.

Koniec końców: trzeba , żeby A ustrja 
podjęła sprawę polską przeciw Prusom  i 
Moskwie, a razem  z F ran c ją , bo jedynie 
przez to  i siebie u ra tu je ; trzeba  też, że­
byśmy mieli tak i wpływ w rządzie i tak  
rozwiązane ręce u siebie, żebyśmy mogli 
skłonić państwo do puszczenia się na tę 
drogę.

Przesyłam  te kilka uwag; niechże sobie 
inni rozważą i powiedzą co myślą.

czenników ruchu socjalno-dem okratyczne- 
go. Teraz w ystąpił komisarz policji i za­
wezwał do rozejścia się. W odpowiedzi na 
wezwanie zarządzono sk ładkę na rzecz 
uwięzionych i tłum  wcale ustępować nie 
myślał. W tedy kom isarz kazał przewódz- 
ców aresztować, co nareszcie do rozejścia 
się skłoniło.

Św iatła opinja w W iedniu przypuszcza, 
wyższy i najwyższy złagodzi zna-ze

cznie wyroki zapadłe  w procesie i że na­
stępnie cesarz uwięzionych amnestjować 
będzie. Byłoby to do życzenia, aby w ten 
sposób załatw iono n ietak t i niezręczność 
m inisterstwa i źle zastosowaną gorliwość 
prokuratorów.

—  [O p r z y s z ł e j  s e s j i  s e j m ó w ]  do­
noszą :

„Czynność sejmów zajętą  będzie wyłą­
cznie uchwaleniem budżetu i wyborem de­
legacji do ra jch sra tu , który będzie zwo­
łany na 29 sierpnia i otwarty przez ce­
sarza mową tronową. K rótki term in sesji 
sejmowej będzie wobec sejmów uspraw ie­
dliwianym sytuacją polityczną (oczywiście, 
trzeba przecież plany centralistyczno-re- 
akcyjne przem ycić Red.) i obejmować bę­
dzie wezwanie, ażeby zebranie się ra jchs­
ra tu  ile możności przyśpieszyć. W jakiej 
formie pismo takie do sejmów posłanem  
będzie, na to nie ma jeszcze zgody w rz ą ­
dzie. W każdym  razie dołoży ministerstwo 
wszelkich starań , żeby skłonić sejmy, iżby 
żadnych adresów do korony nie uchwala- 
ły .“ (Oczywiście — ruki po szwam , słu ­
chać i m ilczeć— wszystko to już było —  
i ministerstwo nie bardzo się zmęczy na­
śladując tryb tyle razy już praktykow a­
ny. Red.)

— Gazeta Lwowska  zam ieszcza nastę­
pujące communique: K orespondent Dzien­
nika Polskiego w num erze 198 tegoż p i­
sma donosi o radzie  fam ilijnej panującej 
dynastji, jak a  się odbyć m iała tymi dnia­
mi w obecńości wszystkich areyksiążąt 
austrjackich. K orespondent dodaje, że sko­
ro  równocześnie z rad ą  m inistrów uwa­
żano za stosowne wezwać także wszy­
stkich członków domu panującego, s łu ­
sznie wnioskować można, iż chodziło o 
kwestje najwyższej wagi. Na innem miej­
scu pisze o pogłoskach o podaniu się do 
dymisji p rezesa ministrów hr. Potockiego 
i o wrażeniu tych pogłosek na giełdzie.

Zasiągnąwszy wiadomości z źródła kom­
petentnego, możemy wszystkim tym wia 
dom ościom , jako  pozbawionym wszelkiej 
podstawy, stanowczo zaprzeczyć, ja k  nie 
mniej i doniesieniom obcokrajowych dzień 
ników o zam iarach rządu austrjacko-w ę 
gierskiego wystawiania korpusu obserwa 
cyjnego to na granicy pruskiej, to bawar 
skiej, lub też rosyjskiej.

W ie d e ń . [ K a r d y n a ł  R a u s c h  e r ]  po 
powrocie z Rzymu m iał audjencją u ce­
sarza. Pester Lloyd pisze o tern: „Cesarz 
rozmawiał przeszło godzinę z księciem 
kościoła, który wiele gorzkich praw d m iał 
wysłuchać. Świadkowie naoczni zapew nia­
ją , że kardynał Rauscher w niezwykłem 
wzburzeniu wyszedł z pałacu  dworskiego."

— [ P r o c e s  r o b o t n i k ó w ]  słynny, ale 
smutny d la  rządu, znajduje jeszcze swoje 
echo. W niedzielę m iało się odbyć zgro­
madzenie robotników, k tóre jed n ak  poli­
cja zakazała. Mimo to  na oznaczonem 
miejscu poczęły się zbierać tłum y, u sta ­
wiając się w pojedyńcze grona. Policja 
obstawiła miejsce naokoło, ale nie m iała 
jeszcze praw a wdawać się. Popołudniu 
tłum  wzrósł do 4000, rozmowa o ostatnim  
procesie poczęła być głośną i poczęły się 
wykrzykniki „niech żyją!" na  cześć prze- 
wódzców robotników. Zaimprowizowano 
trybunę i jeden  z robotników wyszedłszy 
na nią chciał przemówić na  cześć mę­

P e s z t  24 lipca.
L. [ W o j n a  a W ę g r y  — p o w r ó t  b i ­

s k u p ó w —  s p r a w a  z n o w y m  d o g m a ­
t e m. ]  W rządzie węgierskim i w sferach 
uajwięcćj wpływowych z wszystkich niemal 
partji panuje to przekonanie, że Węgry 
dopóki wprost bezpośrednio nie byłyby za­
grożone, nie powinny się wcale do zawikłań 
europejskich mieszać i nie pozwolić na mie­
szanie się Austrji. Je s t to instynkt zacho­
wawczy bardzo naturalny, zważywszy na to, 
że pomimo dokonania prawnopaństwowego 
urządzenia Wegier,^pomimo armji, honwe­
dów, zresztą wszystkie wewnętrzne stosunki 
tak ekonomiczne, jak  względem oświaty, 
jak międzynarodowe znajdują się jeszcze 
w stanie burzenia; dosyć wspomnieć na 
przestarzałe i nieudolne urządzenia muni­
cypalne, którym nowo uchwalona ustawa, 
niewiadomo jeszcze czy zaradzi. Instynkt 
ten jednakże byłby zgubnym , gdyby się 
nie oglądał bacznie na tendencją zawikłań

choćby terytorjalnie oddalonych, gdyby 
przypuszczał, że któreś państwo może bez 
uwzględnienia ogólnego ruchu spokojnie 
swoje sprawy, wewnętrzne załatwiać. Pod 
tym względem mogę was zapewnić, że w 
narodzie węgierskim panują następujące 
zapatrywania, o czćm w osobistćm zetknię­
ciu się z głównemi osobistościami miałem 
sposobność przekonać się: Nie Francja, 
nie Prusy i nie Rossja sama zagrażają 
równowadze europejskiśj, ale one wszystkie 
razem. Austro-węgierską monarchja musi 
się bronić przed nadużyciami i niestosun- 
kowym wzrostem, któregokolwiek z tych 
wojskowych państw — jest to zawsze w 
każdym razie sprawa ogólno-europejska i 
Austrja nie byłaby nigdy odosobnioną wo­
bec nićj. Zabójczćm wprost dla Austrji 
byłoby zdobywcze przymierze dwóch z tych 
państw. Naprzeciw tćj ewentualności należy 
się mieć na baczności i być gotowym. Kon­
flikt prusko-francuzki sam przez się nie 
zagraża jeszcze europejskiej równowadze, 
skoro się niema pewnych danych, żeby 
która z stron walczących miała na celu 
terytorjalne zdobycze. Ale co, dzisiaj nie 
jest jeszcze bezpośrednim c e l e m  w o j n y ,  
to może być bardzo łatwo p o s t u l a t e m  
p o k o j u .  Dla tego należy być gotowym, 
ażeby można w chwili zawierania pokoju, 
w razie potrzeby zabrać głos w własnych 
swoich interesach. Wpływ i głos nie może 
być wtedy pieczonym gołąbkiem, ale trze­
ba, aby widziano, że jesteśmy w stanie 
interesów swoich bronić i przechylić się na 
stronę, któraby m iała być pokrzywdzoną. 
Należy zawczasu to stanowisko zająć nie- 
tylko pomimo, ale owszem ponieważ nikt 
przewidzieć nie może, kto zwycięży —  nie 
można grać w politykę sympatji, ale inte­
resów.

Oto są obecnie zapatryw ania węgier­
skich mężów stanu. N astępstw a ztąd p ra ­
ktyczne łatw o wyciągnąć.

Biskupi węgierscy powrócili, a  witano 
ich wszędzie z entuzjazmem z powodu ich 
śmiałego i energicznego występowania prze­
ciw jezuickim  nowatorstwom w kościele. 
O pinja publiczna oddaje im wszelkie u- 
znanie, a jakkolw iek pewna jest, że nie­
jedną jeszcze z niemi w sejmie trzeba bę­
dzie staczać walkę, to przecież to pod­
noszą, że przeciwnicy są godni szacunku 
i udowpdnionego patrjotyzm u. Pod wzglę­
dem dogm atu ścierają się tu  trzy opinje. 
Jedni utrzym ują, że idzie tu  o dogmat, 
który przyjąć lub odrzucić każdy może, 
ja k  mu się podoba; rząd  niech się nie 
miesza, bo nie m a potrzeby; drudzy u- 
trzymują, że biskup węgierski nie może 
być poddanym  nieomylnego obcego władz- 
cy, żądają więc, aby każdy złożył pisem ­
ną deklarację, rew ers niejako, w którymby 
nakreślił swój stosunek do Rzymu i w yparł 
się poddaństw a władzcy wyniesionego do 
półboga. M inister wyznań Eotvos sądzi, 
że placetum regium  na wszystko wystarczy.

Dzienniki do d a ją , że żaden środek nie 
poradzi, jeżeliby k ler zechciał ojczyznę 
zakłócać — a  każdy środek będzie do­
bry, jeżeli kler ożywiony będzie dobrą 
wolą i patrjotyzm em , którego na soborze 
biskupi węgierscy dali dowody.

Francja.
Paryż 20 lipca.

)  [ P r u s a c j  n i e  w k r a c z a j ą — p a ń ­
s t w a  p o ł u d n i o w o - n i e m i e c k i e  
i o p ó ź n i e n i e  w o j n y  — w y s y ł a n i e  
w o j s k  — s ł u ż b a  p o m o c n i c z a  — 
k r y z y s  m i n i s t e r ]  a l n a  — k o r e ­
s p o n d e n t  w o b o z i e  — p r o c e s  o 
z m i a n ę  f a ł s z y w y c h  r u b l i ] .  Mimo krą­
żących pogłosek od dni kilku Prusacy nie

ZAGADKA
N o w e lla  f ra n c u z k a

przez L. R.

(Dalszy ciąg.)
W domu panowała cisza grobowa, S łu­

żba będąc eałą noc na nogach, spała je ­
szcze. Zamiarem Horacego było minąć park 
i wyjść zielonemi drzwiczkami. W ten spo­
sób nie potrzebował wychodzić głównemi 
wrotami, ani tćż budzić odźwiernego.

Przeszedł podwórze i wchodził do ogro­
du, gdy kobieta jakaś wyszła nagle z poza 
krzaków i zastąpiła mu drogę. S tanął zdzi­
wiony. Była to Henryka Jefferson. Miała 
na sobie jeszcze suknię balową i musiała 
długo czekać, gdyż szal, w który się owi­
nęła i suknia muszlinowa, były całkowicie 
rosą przemoczone.

Henryka widocznie walczyła z sobą, po- 
tśm, zwyciężając swoje wzruszenie, powie­
działa m u, że wie dokąd teraz idzie, i z 
kim miał zajścia i że przyszła go błagać, 
aby zaniechał nieszczęsnego pojedynku. Gło­
sem przerywanym mówiła jeszcze kilka słów, 
z których Horacy poznał wielką niespokoj- 
ność o przeciwnika swojego.

Biedna dziewczyna, mówiąc to, była okro­
pnie bladą, łzy, które napróżno wstrzymy­
wała, zalewały jćj lica, a m ałe rączki za­
łamywała rozpaczliwie.

Nieszczęściem Horacy jedno tylko w tćj 
chwili widział.., Henryka kochała człowieka, 
z którym on się bić miał. Boleść niewymo­
wna serce mu ścisnęła i dwie łzy, dwie łzy 
z wściekłości w oczach mu stanęły-

am , rzekł ponuro,. Bóg widzi, że mu 
nic zługo zrobić nie chciałem, ale od chwili,

jak się pani jego losem zajmujesz, p 
gam, że go zabiję.

Ostatnićm wytężeniem sił chciała go bie­
dna zatrzymać, odepchnął ją  dziko i rzucił 
się naprzód do parku.

Przybył pierwszy na miejsce spotkania. 
Był kawał ziemi nieuprawiany, leżał na sa­
mym końcu małego lasku, od którego był 
płotem przedzielony, z trzech innych stron 
roztaczały się pola zbożowe.

Kwadrans przed szóstą pprzybyli jego 
świadkowie, a wkrótce za nimi świadkowie 
przeciwnika, na końcu sam przeciwnik. On 
i Horacy oddali sobie ukłon grzeczny, je­
dnak wcale nie czuły; świadkowie chcieli 
ugody spróbować, ale obie strony odrzuci­
ły ją  stanowczo. Zaspokoiwszy więc sumie­
nie swoje zajęli się kwestją broni. Wina 
z obydwóch stron prawie była jednaka. 
Ciągnięto na los szczęścia, a przypadek 
sprzyjał przeciwnikowi Horacego, który wy­
brał szpady. «

Dwóch świadków szukało miejsca odpo­
wiedniego, a dwaj drudzy mierzyli oddale- 
nie, gdy naraz któryś z nich wydał okrzyk 
zadziwienia. Obrócili się wszyscy i ujrzeli 
na wzgórku pod laskiem jednego, dwóch, 
trzech, czterech żandarmów z dowódzcą 
na czele!

W okamgnieniu zebrano broń, a ucie­
czka stała się ogólną. Ten, który dał do 
nićj hasło, był świadkiem przeciwnika, wy­
soki jakiś jegomość, którego wszyscy kapi­
tanem nazywali.

Miał długie czarne wąsy, czarny kape­
lusz z szerokiemi kresam i, surdut czarny 
zapięty pod samą szyję, szerokie obwisłe 
spodnie również czarne, a ręce i paznogeje 
jeszcze czarniejsze.

Ujrzawszy żandarmów rozstawił nogi,

jak igły kompasowe przeskoczył płot i zmy- 
knął do lasu. Reszta poszła za pięknym 
przykładem i rozleciała się na wszystkie 
strony, jak chmura wróbli po wystrzale.

Nie było wyboru. Horacy rozwścieklony 
musiał zrobić to, co i tamci, a władza przy­
szedłszy na miejsce, nie znalazła nic prócz 
sygara niedopalonego, które kapitanowi z 
kieszeni wypadło i spisała nad nim pro­
tokół.

Horacy nie mógł znaleść pomimo naj­
usilniejszych poszukiwań żadnego z panów. 
Jedni pouciekali w lewo, drudzy w prawo 
i przepadli zupełnie. Po półgodzinnćm cho­
dzeniu, albo raczćj pędzeniu, usiadł zm ę­
czony na pniu i zamyślił się.

Uczucia jedne przykrzejsze niż drugie 
miotały nim; wyprawa ostatnia, obejście 
się jego z Henryką, przekonanie, że to ona 
znalazła sposób przeszkodzenia pojedynko­
wi, a nad temi wszystkiemi uczuciami gó­
rująca myśl, że odtąd straconą dla niego 
była. Wszystko to bolało go niewymownie. 
Kochał ją  napraw dę, tego nie mógł przed 
sobą utaić, kochał ją  z całą energją i ab­
solutyzmem swojego charakteru, kochał ją 
uczuciem pierwszćj miłości.

Z całego serca przeklinał wszystkich na 
świecie Jeffersonów i postanowił wyper­
swadować sobie to wszystko. Horacy był 
dumny i miał silną wolę. Rozumował tak: 
ie  jeżeli wolno mieć czasami swoje głup­
stwa, to trzeba przynajmnićj pozór mądro­
ści zachować, że odgrywał dotąd rolę bar­
dzo śmieszną, którąby raz zakończyć wy­
padało, że nakouiec powinien zmienić spo­
sób postępowania z Henryką, nie myśleć 
o nićj wcale i być dla nićj grzecznie obo­
jętnym , jak  przysługiwało na człowieka 
dobrze wychowanego. Co się na dnie duszy

działo, jakie tam piekielne męki znosił, o 
tćm nikt wiedzieć nie śmiał.

Powziąwszy to silne postanowienie, by- 
najmnićj pocieszony nie został i wrócił do 
pałacu w stanie litość wzbudzającym. O go­
dzinie dziesiątćj odprowadził Romeo b a ­
ronową do domu, sam zaś wrócił do pań­
stwa Jefferson, gdyż przyrzekł im zabawić 
jeszcze dwa dni wraz z państwem de Blan­
chere.

Na śniadanie panna Henryka nie zeszła, 
była bowiem cierpiącą. P. Jefferson wra­
cając od nićj, przysięgał, że jćj nic nie 
było, ale matka była na prawdę zaniepo­
kojoną.

Panna de Blanchere zdawała się bardzo 
zmęczoną, w twarzy przebijały jednak pe­
wien wyraz radości.

Horacy chcąc się rozerwać krzą ta ł się 
koło nićj, co mu się tćż nie źle udało; 
podczas śniadania pan de Blanchere kil­
kakrotnie ręce zacierał, bez oczywistego 
powodu, pani de Blanchere zaś rzucała 
na córkę spojrzenia wielkiego ukontento­
wania.

Horacy oznajmił, że chciałby zrobić wy­
cieczkę konną, a p. Jefferson oznajmił, że 
ma ten sam zamiar, a Horacy pocieszał 
się, że nie będzie sam, gdyż p. Jefferson, 
spodziewać się należało, że o Henryce 
rozmawiać będzie. Proponowano panu de 
Blanchere, aby się przyłączył, ale on wo­
lał pozostać w domu.

Odjeżdżając, p. Jefferson powiedział za- 
rządzcy dworu, że gdyby przed szóstą nie 
wrócili, nie trzeba na nich z obiadem cze­
kać. Przestroga była użyteczna, gdyż on 
i Horacy wrócili dopiero o dziewiątćj, zjadł­
szy obiad na wsi w karczmie. Zajeżdżając 
byli zdziwieni mnogością św iatła , które

migało tu  i owdzie w pałacu, a nawet w 
ogrodzie. Myśl, że Henryka mocnićj zasła­
bła, opanowała ich od razu, ale przypo­
mnieli sobie, że przed ich wyjazdem daleko 
zdrowszą się czuła. Dojeżdżali jednak 
czemprędzćj.

Pierwszą osobą, którą spotkali na po­
dwórcu był p. de Blanchere.

Spocony i łzami zalany rzucił się na 
szyję Horacego i przycisnął go do serca.

—  Ach! panie! ach! mój przyjacielul 
moja córka!!

— A więc co ? rzekł Horacy, odsuwając 
się z lekka, czy um arła?

— Gdybyż to tylko! rzekł p. de Blan- 
chóre, ale uwieziona, mój przyjacielu! uwie­
ziona!

—  Uwieziona! krzyknął Horacy, mam 
łajdaka, który to uczynił.

—  I ja  także! rzekł pan de Blanchćre 
żałośnie.

— Jakto  —  pan również? więc p. wie­
działeś, co się św ięc i...

— Cóż takiego? zapytał pan de Blan­
chere.

— Nic —  odparł Horacy. Idzie tylko 
o to, aby ich czemprędzćj dogonić. Jak 
dawno odjechali?

— Zaledwie od pół godziny.
—  A pan jeszcze nie w drodze?
— Straciłem zapełnię głowę, jęknął p. 

de Blanchere.
— Trzeba zaprzęgać powóz, a pan do 

niego wsiędzie. Ja i p. Jefferson będziemy 
panu towarzyszyć. Spodziewam się, że na­
sze konie potrafią ubiedz z jakie dziesięć 
mil, już d!a samego honoru krwi.

—  O zapewne, rzekł pan Jefferson.
I schylił się , aby napo wrót przypiąć 

ostrogi, które już był zjożył, potćm dodał

tonem melancholicznym:
— Tutaj w Europie nie możecie nic zro­

bić. W  Ameryce mamy duże psy, wprawio­
ne do polowania na murzynów, którzy od 
swego pana uciekają. Byłem raz świadkiem 
takiego polowania, które trwało całe cztery 
dni: pięciu murzynów złapano, a dwóeh 
zabito. Byłoto bardzo zabawne.

I zszedł na dół w towarzystwie Horace­
go, aby dać rozkazy i konie osiodłać.

A tymczasem p. de Blanchere znękany 
zasiadł w fotelu, a na głowę pani de Blan­
chere wylewano wszystkie flakony z perfu­
mami, które się tylko w domu znalazły.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

OBRAZKI z PODRÓŻY.

S Z W E C JA .
Odczyty literackie miane w Dreźnie

PRZEZ

Wawrzyńca bar. Engestrtfm.

(qi%g dalszy).
Trudno cichszego dopatrzyć m iasteczka 

na ziem i, ja k  ten  w zaciszy schowany 
Mariefred. O kręt dobija brzegu, dźwięczą 
jeszcze na wieży dzwony kościelne i nie 
przebrzm iały ostatnie chorały organu a  
cała już ludność wyległa na brzeg jezio­
ra  i wita w milczeniu sta tek  przybywający 

Przebiegamy bez zajęcia mieścinę, mija­
my ratusz ze starym  jego nap isem : Curia 
urbis pacts Marie i zdążam y do zamku

f ulczący, wodami oblany tajemni- 
stoi samotny.

tkowo był  ̂ tutaj gród Jon so n *
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mają także ochoty obejrzenia nadgranicznych 
miejscowości francuzkich, bo wszelkie do­
tąd o wkroczeniu Prusaków wiadomości o- 
kazały się fałszywe. Zresztą i nam się nie 
spieszy z pójściem do Niemiec. Publika tu­
tejsza żąda nowin z placu boju niecier­
pliwi się i z gorączkową ciekawością chwy­
ta  najdrobniejsze opowiadanie i uwagi dzien­
ników o ruchach wojsk w braku czego le­
pszego. Wszyscy sądzą, że Francja prze- 
rachowała się ostatecznie licząc na neutral­
ność południowych Niemiec i że wskutek 
tego nie może teraz wykonać przygotowa­
nego już planu i musi wobec innych oko­
liczności nowe przedsięwziąć środki. Na przy­
chylną neutralność Austrji, a nawet w da­
nym razie na jćj pomoc liczą tu dotąd jak 
na Zawiszę.

Zresztą wysyłanie wojsk nad granicę 
wschodnią dotąd jest głównym przedmio­
tem zajęcia Paryżan. Wczoraj pułk 12ty 
strzelców opuścił Paryż, udając się do Bitche. 
gdzie przyłączy się do piątego korpusu ar- 
mji pod jenerałem Failly- Że wojny spo­
dziewano się od dawna, dowodzi organiza­
cja rozmaitych gałęzi administracyjnych : 
komunikacyjnych armji. Intendentura, po­
czty, telegrafy 8ą w ten sposób uorganizo- 
wane, że nic nie pozostawiają do życzenia, 
a przecież' te właśnie gałęzie służby naj- 
trudnićj urządzić.

Widziałem cały szereg rozmaitych mate 
rjałów przeznaczonych do armji jako to 
wozy amunicyjne, wózki pocztowe, restau 
racje polowe i t. p., wszystko to nowe i w 
nowy sposób urządzone, niektóre nawet wo­
zy zupełnie białe, bo nie było czasu do ich 
malowania.

Cesarz jutro dopiero ma wyjechać. Przy 
czyną tego opóźnienia ma być kryzys mi- 
nisterjalna, spowodowana owóm wygadaniem 
Olliviera w sieniach ciała prawodawczego. 
Te słów kilka szanownego ministra zape­
wniających pokój spowodowało nietylko we 
Francji ale i za granicą mnóstwo klęsk gieł­
dowych, których mu nie mogą zapomnieć. 
Bądź jak bądź pp. Jerome Dawid i Leroux 
zostali powołani do cesarza, a publiczność 
jest przekonaną', że dni ministerstwa Olli 
viera są policzone.

Wczorajsży Journal ofjiciel zawiera dwie 
noty, chwalące w bardzo pochlebny spo­
sób przychylne dla Francji postępowanie 
Holandji i Szwajcarji. Tymczasem o Bel- 
gji ani słowa. To opuszczenie Belgji ma 
swoje znaczenie, a  wyraźna nieprzychyl- 
ność dla Francji rodziny królewskiej w 
Belgji mogłaby w danym razie dla tego 
kraju najsmutniejsze sprowadzić następ­
stwa.

Z tego samego dziennika dowiadujemy 
się , że do głównej kwatery francuzkiej 
nie będą tym razem przypuszczeni cu­
dzoziemcy, przybywający czy to w cha­
rakterze wojskowych, chcących studjować 
wojnę, czy też w charakterze korespon­
dentów dzienników. Co do koresponden­
tów, to zakaz rozciąga się nawet i do 
dzienników francuzkich. Nie wiemy, jakie 
były bliższe powody, ale nieprzyjęcie to 
korespondentów francuzkich w każdym 
razie może być uważane za błąd, bo pu­
bliczność powszechnie posądza sprawo­
zdania urzędowe o koloryzowanie wypad­
ków, podczas gdy opisy korespondentów 
przyjmuje z niezachwianą wiarą. Rządowi 
więc powinno zależeć na tern, aby miał 
w obozie sprawozdawców dziennikarskich 
krajowych, a  patrjotyzmowi ich należało­
by pozostawić, czy i o ile chcą na wy­
padki patrzeć przez szkła rządowe.

Zresztą cóż mam dziś pisać z tego P a­
ryża, który zupełnie odmienił zwyczajną 
sukienkę. Przechody wojsk, tłumy ludu 
dążące na miejsca, gdzie żołnierze wsia­
dają do wagonów, wojenne odgłosy Mar- 
seljanki, którą się ludek nacieszyć me 
może po tak długiem niesłyszeniu — oto 
wszystko, co dzisiaj nas zajmuje.

Czy legjon hanowerski będzie utworzo­
ny, dotąd jeszcze na pewno powiedzieć 
nie można; tymcząsem Hanowerczycy tu ­
tejsi przygotowują się już na dobre do 
pochodu.

W tych dniach przed sądem przysię­
głych odbył się proces o zmianę fałszy­
wych rubli, który tyle hałasu narobił, a 
głównie za pieniądze], moskiewskie niena­
wiści przeciw Polsce poruszył. Ze śledz­
twa i obrony adwokatów pokazuje się, że 
prawdopodobnie sami Moskale chcąc emi­
grację polską skompromitować, nadużyli 
dobrej wiary i szlachetności Polaków. Na 
tej podstawie sędziowie przysięgli uznali 
za niewinnych Jarosława i Teofila Dą­
browskich, oraz KamiÓBkiego.

Sprawa ta  zostanie dla polskich emi­
grantów nauką, jak  powinni być ostrożni 
w stosunkach z ludźmi mało znanymi.

Niemcy.
[ B i o g r a f i a  j e n e r a ł a  M o l t k e ] . — 

Francuzcy jenerałowie tyle mają sposo­
bności do występowania na scenie świata, 
już to w zapasach z Arabami algierskimi, 
już też w rozmaitych a tak  licznych woj­
nach francuzkich, że do każdego prawie 
nazwiska francuzkiego jenerała, łączą czy­
telnicy mniej więcej dokładny rys wspo­
mnień z jego dawniejszego życia. Zupeł­
nie "inaczej przedstawiają się nam pruscy 
jenerałowie. Ich życie i działania rozpo­
czynają się dopiero w roku 1866, a cała 
ich przeszłość zakryta zasłoną długiego 
pokoju, jakiego używały Prusy od r. 1815 
do wojny duńskiej i austrjackiej, z małe- 
mi dość niefortunnemj objawami wojsko­
wych wybryków w r. 1848. Taka mgła 
okrywa także dawniejsze życie głównego 
bohatera r. 1866 i sprężynę działającą 
armji pruskiej jónerała Moltkego, szefa 
sztabu pruskiego.

Jenerał Moltke urodził się w Meklen- 
burgji 26 października 1800 roku. Ojciec 
jego, dawny oficer pruski, niedługo po 
urodzeniu się małego Hellmutha (takie 
jest imię Moltkego) przeprowadził się do 
Holsztynu i tamże wychowywał syna w 
czysto wojskowym kierunku. Mając 12 lat 
został Moltke posłany do Kopenhagi, do 
tamtejszej szkoły wojskowej i odbył w 
niej kurs ośmioletni] aż do r. 1820, po- 
czem dwa lata w domu ojca zajmował 
się dalszemi studjami wojskowemi. W roku 
1822 wstąpił młody Moltke jako podpo­
rucznik do armji pruskiej do ósmego przy­
bocznego pułku piechoty. Zdolności i pra­
cowitości młodego podporucznika zwróciły 
na niego odrazu uwagę jego przełożonych, 
skutkiem czego posłany został do szkoły 
wojennej w Berlinie. Następnie używał go 
jenerał Piiffing przy pomiarach w Poznań- 
skiem i Szlązku, a w uznaniu zasług na 
tem polu oddanych posunięto go na ka­
pitana i przydzielono do sztabu głównego. 
Siedm la t pracował w sztabie głównym, 
a zdolności jego do tego stopnia zwróciły 
uwagę, że postanowiono mu dać pole do 
dalszego wykształcenia się. Jako ezłonek 
sztabu głównego pruskiego został przy­
dzielony do armji tureckiej w czasie kam- 
panji rossyjsko-tureckiej. Sułtan Mahmud 
zwrócił na niego swą uwagę i tak dalece 
go polubił, że wyprosił sobie Moltkego 
do prac w sztabie tureckim. Moltke przy 
boku sułtana objeżdżał Rumunję i Buł- 
garję i zdejmował plany Warny, Szumli, 
Silistrji. Ztamtąd pisał interesujące listy 
z Turcji, wydał bezimienne dzieje kam- 
panji rossyjsko-tureckiej, które swego cza­
su wielki miały rozgłos, nie wzgardził 
nawet rysunkiem, a jego rysunki Konstan­
tynopola, Dardumli i Bosporu wydane 
zostały jako piękne staloryty.

Za powrotem do Prus, został nareszcie 
majorem i zapewnił sobie względy osobi­
ste Fryderyka Wilhelma IV. W r. 1845 
został Moltke adjutantem księcia Henryka 
Pruskiego, stryja królewskiego, który mie­
szkał w Rzymie.

Z czasów pobytu dwuletniego w Rzymie, 
datują się jego w r. 1849 wydane Laeter- 
ni di Roma. —  W r. 1840 został szefem 
sztabu czwartego korpusu z siedzibą w 
Magdeburgu. Nareszcie w r. 1856 został 
powołany do Berlina jako generał-major 
sztabu głównego. Tu już następuje szybki 
awans. W r. 1859 na generała-porucznika, 
w r. 1860 na szefa sztabu głównego, naj­
wyższą godność wojskową, którą dotąd 
piastuje. — Wojna duńska nie przyniosła 
Moltkemu sławy wojskowćj, bo śmiały plan 
jego wylądowania we Fionji odrzucono.— 
Dopiero r. 1866 postawił go na szczycie 
sławy i w tym roku zebrał Moltke od razu 
długoletnie owoce nierozgłośnej, ale wytrwa- 
łćj pracy i stał się od tego czasu wyro­
cznią armji pruskićj. O ile wyrocznia tym 
razem będzie nieomylną, czas pokaże. — 
W każdym razie jest to człowiek o jasnych 
myśli i wysoko praktycznym rozumie, prze­
ciwnik, którego lekceważyć nie można.

O sądownictwie 
na powiatach w Galicji.

Wykazywano już nieraz trafnie i pra­
wdziwie wadliwość w ustroju i organizacji 
sądów powiatowych. Będzie to wprawdzie 
głosem wołającego na puszczy, jednak nie 
zawadzi poruszyć jeszcze tę tak ważną 
kwestję. —  Oprócz braku sił do konceptu 
i szkodliwości instytucji dyjurnistów, o co 
się już nieraz skarżono, zwrócę tu uwagę 
na inne jeszcze.

Według zasad prawa, moralność i ludz­
kość uwięzieni w aresztach sądu śledczego,

powinni być oddzieleni, a to mężczyźni od 
kobiet, współwinni między sobą, zasądzeni 
od inkwizytów, zasądzeni za mniejsze prze­
winienia, lub pierwszy raz od innych tak 
zwanych przestępców z rzemiosła. Cóż się 
dzieje w sądach powiatowych? — Jest tam 
cztćry, najwięcćj sześć aresztów, a w tych 
trzydziestu do czterdziestu obwinionych. 
Czyli jest możliwe oddzielenie podług po­
wyższych kategorji? — Chłopiec kilkuna­
stoletni jako inkwizyt, albo odsiadujący 
karę, siedzi w jednćj kaźni ze zbrodnia­
rzem obwinionym o kradzież lub rabunek. 
Dziewczyna zasadzona za obrazę honoru, 
albo inne małe przewinienie, siedzi wraz 
z zbrodniarką, która już kilka razy sądzo­
ną była, niecnych obyczajów, dla którćj 
więzienie zwykłćm mieszkaniem. — Jakież 
skutki ztąd?— Są one zanadto wiadome i 
już nieraz poruszane. Aresztu przy sądach 
powiatowych śledczych są to szkoły, w któ­
rych zaszczepiają się i wykształcają zaro­
dy złego w niewinnych, lub niezupełnie 
zepsutych umysłach, w których rozbudza 
się promyk nieznany im dotąd, mający pó- 
źnićj wybuchnąć w płomień złych namię 
tności — są to szkoły, gdzie tworzą się 
złodzieje, rabusie, podpalacze. Nie przy­
puszczamy, by zarzucił nam kto, że w 
świetle zanadto jaskrawćm przedstawiamy 
rzecz i przesadzamy — niech przekona się. 
Wymiar sprawiedliwości kosztuje rzadko 
bardzo małe, albowiem tak wielkie są są­
downictwa dochody, o czćm z wykazów 
przekonać się można. — Cóż więc słusz- 
niśj, jak że dochód ze sądownictwa obró 
conym być winien na ulepszenie instytucji 
sądowych, które podstawą są dobrobytu 
materjalnego i moralnego ludu, tem bar- 
dzićj, że temu złemu tak łatwo zaradzić 
przez urządzenie dostatecznej liczby odpo­
wiednich aresztów. — Lecz nie koniec na 
tćm. — Pomówmy o karności w aresztach. 
Zwykłymi gościami tychże są to ludzie z 
warstw społeczności niewykształconej, tak 
zwani prości ludzie. Wzajemne okradania, 
różne niesforności, zuchwałe postępowanie, 
obelgi i obrazy sądu, bunty — są tam na 
porządku dziennym. —  Jakże podobne 
przewinienia karcić wolno? Oto można np. 
zamknąć osobno albo w ciemnicy i to tyl­
ko najwięcćj trzy dni naraz.— Ale gdzież 
są takie separacje? podobno żaden sąd po­
wiatowy nie pochwali się niemi.

Wolno jest zasadzić na post i twarde 
łoże, ale tylko przez trzy d n r w tygodniu 
i to przezwano karą. — Czyli taka kara 
odpowiada przewinieniu wobec niskiego 
wykształcenia i prawie zwierzęcego uspo­
sobienia niektórych zbrodniarzy. — Kajda­
ny nakładać niewolno, wyjąwszy zbiegom, 
oto wszystkie kary wyczerpane.

Mógłbym tu wystąpić z apologią w o- 
bronie kary cielesnćj w pewnych wypad­
kach i przypomnieć owe błogie czasy, kie­
dy to dwadzieścia laskowych lepszy odnio­
sło skutek, jak dzisiaj rok więzienia, a u- 
czyniłbym to pomimo tego, że jestem zwo­
lennikiem dzisiejszych liberalnych i ludz­
kich zasad, ale dam spokój, bo okrzycza- 
noby mnie jako zacofańca, a szczególnie 
byłoby to wodą na młyn dla liberałów 
wiedeńskieh, którzy i tak dosyć już dali 
się we znaki naszśj Galilei. (C. d. n.)

Sprawy miejskie i powiatowe.
K ra k ó w , 25 lipca. — Czytamy w „Kraju" z 

dnia 20 lipca r, b. w korespondencji z Tarnowa 
noszącśj napis: „Druga szkoła ludowa" zagroże­
nie niejako radzie szkolnćj, że jeżeli ta  nie u- 
względni deklaracji gminy miasta Tarnowa, która 
z wielkiem wysileniem, troskliwa o podniesienie 
oświaty, radaby już po wakacjach r. b. otworzyć 
drugą u siebie szkołę ludową, ale jeżeli zechce 
czekać aż gmina do wyższych dotacji się nakło­
ni, natenczas drugićj szkoły w Tarnowie nie bę­
dzie! Synek Mazura niegdyś także tak powie­
dział; „Kiedy mi tatuś nie kupili capki, to niech 
mi usy odmarzną."

Zamiast więc pięknego przysłowia szanownego 
korespondenta: „Bis dat, qui cito dat* przytoczy­
my nasze tegoczesne nie tak  pięknie brzmiące a- 
le prawdziwe: „Na wszystko mamy, na szkoły 
nic" albo 350 złr. dla nauczyciela, a 20 dla po­
mocnika (mniśj jak  dla stróża) i to w mieście!!

Wiadomości z literatury i sztuki.
P ró b y  ry in o tw ó rc z e  z teki J. S. Chamca.— 

Lwów 1869, tomów dwa, nakładem Gubrynowicza 
i Szmita.

(Dokończenie.)
Mówiąc o powyższych utworach p. Chamca, nie 

wahaliśmy się wytknąć ich niedostatków i zy­
skaliśmy przez to prawo nieszczędzenia mu po­
klasku co do najgłówniejszego jej utworu, którym 
jest Samuel Zborowski, 5-aktowy dram at histo­
ryczny.

Dramat ten je s t napisany na sceny, odpowiada 
wszelkim Bcenicznym wymogom, i to pierwsza jego 
zaleta. Poeta umiał talent swój odziać teatralną 
architektoniką i zamiast błąkać się po fantasty­
cznych manowcach i przynieść nam poroniony 
płód jak i pełen niejasnych mrzonek i nieprzefer- 
mentowanych dążności — wykazał jasno czego 
chce i ku Gzemu zmierza. Dla poetycznego swego 
ideału umiał formę znaleźć odpowiednią!

W prologu Samuel Zborowski zabija Wapowskie- 
go i przez Henryka pod pozorem banicji do Sie­
dmiogrodu posłany jako poseł. W akcie pierwszym 
widzim go na dworze Stefana Batorego kochają­
cego się w synowicy jego Gryzeldzie i pozysku­
jącego jś j serce. W akcie drugim posłowie polscy 
Batorego na opróżniony tron proszą, a Zamojski 
z nowo-obranym królem w sojusz wchodząc poli­
tyczny, zerwanie małżeńskich umów Samuela z 
Gryzeldą doradza. W akcie trzecim uniesienie 
Samuela, który tajemnie do Polski wrócił; w osta­
tnim nakoniec skazanie go na śmierć wbrew b ra ­
tańcom Gryzeldy i wachaniu się króla, i poje­
dnanie się przedśmiertne wrogów. Oto treść.

A kcja, jak  z tego widno, idzie jasno, równie, 
nieprzerwanie, i mimo ciągłćj dramatyczności pły­
nie jak  rzeka, co gromadząc w swćm łożysku są­
siednie strumienie, do morza wspaniale i spokoj­
nie zdąża. Co do trzeciego chyba aktu niejakie 
zastrzeżenia poczynić by się dały.

Dziki, nieokiełznany charakter Samuela uwy­
datniony dokładnie, a  namiętna miłość jego do 
Gryzeldy jes t promykiem co ciemne niebo mu 
rozświeca, jest zbawczą nicią, co go jedynie z wi­
dzem pogodzić będzie w stanie. Zamojski, to 
uosobienie prawa i rozumu stanu, ta  w dziejach 
narodu niepokalana postać, nie występuje w sztuce 
dość jasno. Poeta, przygotowując nam ostatnią, 
pełną tragicznśj potęgi scenę, chciał na nią sku- 
pić wszystkie blaski swej palety i początki w zbyt 
mrocznym zostawił półcieniu. A przecież mógł 
on dać obfite pole poecie, i rozbudzić żywą sym- 
patję dla postaci tego szlacheckiego trybuna.

Jakkolwiek jednak polityczną myśl swą chciał 
nam przedstawić poeta, przyznać trzeba, że ją 
przeprowadził z psychologiczną charakterów zna­
jomością i z historyczną prawdą. Odział ją  w szatę 
poetyczną, miejscami nieposzlakowanie piękną, 
a w ogóle wcale niepoślednią.

Natrafiamy wprawdzie w utworze na usterki 
jeszcze. Głównie poecie trudno jest skoncentro­
wać się, zebrać rozpierzchnięte swe myśli; ztąd 
często powtarzanie tych samych rysów i przy­
długie monologi. Ale są to drugorzędne już tylko 
błędy, i bez wachania powiedzieć możemy, że 
p. Chamiec przynosi nam historyczny dram at o jaki 
w literaturze naszej nie łatwo, i jakiego, bądźmy 
szczerzy, od niego samego nie mieliśmy prawa 
się spodziewać, z poprzedzających sądząc utworów.

Cieszymy się nadzieją, że w której z polskich 
dzielnic, gdzie narodowa scena ma prawo bytu, 
Samuel Zborowski wystawionym będzie. Nie wąt- 
pim wtedy, że publiczność sąd nasz dzisiejszy 
potwierdzi i młodego poetę do dalszój pracy go­
rącem r oparciem zachęci. N. T.

B ib ljo te k i n a jc ie k a w sz y c h  p o w ie śc i i r o ­
m an só w  wyszedł zeszyt XXIX i zawiera: dalszy 
ciąg powieści „Pieniądz i im ię," i „Poświęcenie 
kobiety."

K ło sy  nr. 263 (spóźniony) zaw iera: Kruk, piosn­
ka Syrokomli.—Uskoki, powieść historyczna przez 
T. T. Jeża (c. d.). — Grzymisława, przez R. — Ko­
respondencja czasopisma K łosy  (Petersburg). — 
Muzyka, przez Wł, W iślickiego.— Po ślubie, ko- 
medja w 1 akcie Wł. hr. Koziebrodzkiego (c. d.)— 
Miasto Lipeck.— Listy J . I. Kraszewskiego (Maj i 
Czerwiec). —Sztuki piękne przez A. Lessera (dok.). 
^M ody paryzkie letnie.-- Willa nad Renem, ro­
mans Bertholda Auerbacha (c. d ). — Literatura 
krajowa, przez T. H. L. (dok.).—Wiadomości z pola 
literatury i sztuki.—Przegląd polityczny.

Kronika potoczna i rozmaitości.
f  K o n s ta n ty  S a w ic z e w sk i umarł w W ar­

szawie 23 b. m. Za udział w sprawie Konarskie­
go skazany był na Sybir, zkąd po 2o-kilkuletnim 
pobycie ułaskawiony w r. 1857 powrócił był do 
kraju.

i  K o rn e l S z le g e l malarz, umarł we Lwowie 
22 t. m. w wieku lat 56.

O trz y m a li na dniu 22 lipca r. b. stopień ma­
gistrów farmacji w uniwersytecie Jagiellońskim: 
Wład. Korczak Hubicki z Rymanowa, Edward 
Radler z Gorlic i Ant. Sieradzki z Krakowa.

O g ró d  b o ta n ic z n y  bywa teraz w niedzielę i 
święta do godziny w pół do 1 w południe zam ­
knięty dla gości. Podajemy to do publicznćj wia­
domości, aby nie jednemu mającemu chęć spaceru 
w tym ogrodzie oszczędzić niepotrzebnego zawodu.

W sz ę d z ie  p ro te k c ja .  — Muzyki wojskowe 
grywające po ogrodach publicznych, np. w strze­
leckim nie odznaczają się wielką starannością w 
doborze odgrywanych kawałków, w skutek czego 
publiczność zmuszona jes t Błuchać rzeczy błahych 
a przedewszystkićm wiecznie się powtarzających 
i oklepanych. Nie wszędzie jednakże tak się dzie­
je, bo jak  nam wiadomo w resursie niemieckim 
też same muzyki grają zwykle kawałki doborowe,

choć tam wynagrodzenie dla muzyki jest daleko 
mniejsze. Właścicielo restauracji i przedsiębiorcy 
ogrodów powianiby we własnym i publiczności in­
teresie nalegać na kapelmistrzów o odpowiednie 
polepszenie, bo przecież Bkładają jm za to wcale 
znaczne opłaty.

G ra d .—Dnia 13 lipca spadł wielki grad w pow. 
krośnieńskim. Największe straty w polu poniosły: 
Borek, Chlebna, Chorkówka, Długie, Dobieszyn, 
Draganowa, Jaszewa, Jedlicz, Kobylany, Kopyto­
wa, Stanowiska, Lęki, Męcinka, Odrzykoń, Pio- 
trówka, Potok, Podniebyle, Sulistrowa, Szczepa­
nowa, Toraszówka, Ustrobna, Żarnowiec i Zćglec. 
W pow. trembowelskim spadł grad dnia 1,6 b. m. 
i zniszczył zupełnie zboże w Chmielówce a czę­
ściowo także w Brykuli starój, Romanówce i Sło- 
budce strusowskiój.

W  te g o ro c z n ć m  na dniu t9  lipca losowaniu 
premjów z fundacji ś. p. Wincentego Łodzią Po- 
nińskiego dla ubogich c z e l a d n i k ó w  r z e m i e ­
ś l n i c z y c h  ustanowionych, brało udział 543 cze­
ladników.

Przy losowaniu wygrali premję następujący cze­
ladnicy: l-szą premję w kwocie 606 złr. Teodor 
Daćko, czeladnik kraw iecki, urodzony 1834 roku 
w Starejsoli; 2-gą premję w kwocie 505 złr. Aleks. 
Głowiński, czeladnik szewski, urodzony 1844 r. we 
Lwowie; 3-cią premją w kwocie 404 zł. Franciszek 
Kapiński, czeladnik tokarsk i, urodzony 1829 r. 
w Brzeżanach; 4-tą premję w kwocie 303 złr. F ran­
ciszek Mateusz Puczyński, czeladnik krawiecki, 
urodzony 1809 r. w Sokalu.

Z b ro d n ia . — Dnia 24 t. m. urlopnik Józef Ra- 
miński z Kozielnik, zabił tamtejszego gospodarza 
lat około 33 liczącego. Zabity, syn włościanina 
z Prus (koło Lwowa) ożenił się w Kozielnikach, 
lubił według zeznań tamtejszego kowala trudnić 
się zarobkiem z kradzieży — i ten właśnie powód 
Bkłonił zabójcę do wykonania zbrodni.

S p ra w o z d a n ie  z czynności towarzystwa lite- 
racko-rolniczego akademików Polaków w Prószko­
wie w półroczu latowym 1870 r.

1) Liczba członków czynnych wynosiła 33, ho­
norowych 25; 2) posiedzeń było 6 ; 3) rozpraw 
odczytano cztery, a to:

a) p. Zygmunt Rościszewski odczytał pracę prze­
znaczoną dla Ziemianina: „O przygotowaniu roli 
przez rośliny okopowe, pastewne, strękowe i przez 
ugur"; b) pan Edmund W erner „Jakie warunki 
sprzyjają sadzeniu ziemniaków w świeżym gnoju, 
a  jakie w drugim roku pognojenia; c) p. Teofil 
Osowicki, „Obowiązki pana względem sług i tych­
że najkorzystniejsze utrzym anie"; d) p. Klemens 
Fugiński „O uprawie Saradelli.

4) towarzystwo otrzymało następujące czasopi­
sma bezpłatnie: „Ziemianin," „Kraj" i „Rolnika;" 
za opłatą: „Przegląd polski," „Dziennik poznań­
ski," „Gazeta toruńska," „Tygodnik illustrowany," 
„Sobutke," „Tydzień," „Przewodnik ekonomiczny;" 
5) bibljoteka pomnożona o kilka książek bądź to 
przez dary, bądź to przez zakupno nowych ksią­
żek. Najznakomitsze z zakupionych książek są: 
„Das Aussere des Pferdes" Baumeistra i „Die 
Fiitterung der W iederkeuer" Henneberga; 6) do 
dyrekcji na półrocze zimowe 1870/71 wybrano: 
prezesem p. Zygmunta Rościszewskiego, sekreta­
rzem p. Klemensa Fugińskiego, bibljotekarzem p. 
Teofila Osowickiego.

Proszków, 17 lipca 187o r.
Klemens Fugiński, Albin Rayski,

sekretarz. prezes.
Teofil Laszewski, bibljotekarz.

G o rlice , 21 lipca. [ S t r a ż  o g n i o w a  — p o ­
ż e g n a n i e  — c u r i o s a  t e l e g r a f i c z n e  — 
c i e k a w y  l i s t . ]  Na ostatnićm posiedzeniu tutej­
szej rady miejskićj liczącćj w gronie swoim wielu 
członków dbałych o rozwój i dobro miasta, wniósł 
jeden z radzców p. Przesmycki projekt zorgani­
zowania ocbotniczój straży ogniowćj w Gorlicach 
za inicjatywą magistratu.

Rada miejska wysłuchawszy wyczerpujących mo­
tywów, nietylko deklarowała się przyjść w pomoc 
z odpowiednim funduszem, ale całymi wpływami 
swymi popiera projekt straży. Organizacje podo­
bnego stowarzyszenia po większych miastach a 
szczególniej w Krakowie udzielić mają pod tym 
względem swych praktycznych objaśnień i rad  — 
dobrzeby jednak było, gdyby najwzorowsza straż 
ogniowa ochotnicza w Krakowie miała w swćm 
gronie ludzi, którychby dla exercycji wysełała do 
małych miast za pewnem wynagrodzeniem. Rzu­
cam tę myśl Btraży ochotniczej w Krakowie, bo 
znając je j urządzenie i dobre chęci w jej przy- 
wódzcach, nie wątpię, że ją  w wykonanie wpro­
wadzą. Młodzież po miastach nabierając wprawy 
w ćwiczeniach gimnastycznych, nietylko zyska fi­
zycznie, ale nadto nauczy się dobrowolnie nara­
żać dla dobra drugich i w chwili niebezpieczeń­
stwa stanie jako organiczna całość do walki z ży­
wiołem tak  strasznym ja k  ogień. Rokując proje­
ktowi rady miejskićj przychylne u mieszkańców 
i czynne poparcie, życzymy przyszłej straży jak  
najprędszego zorganizowania się na podstawie sta­
tutów, które zapewne już pod zatwierdzenie pod­
dane zostały.

Przed kilku dniami żegnaliśmy tu wyjeżdżają­
cego na posadę naczelnika sądu do Wojnicza do­
tychczasowego adjunkta przy tutejszym sądzie p. 
Teofila Heinrycha. Licznie zebrani przyjaciele

G r i p ,  po polsku Gryf od 
terbu swojego pana nazwany.

W czasie wojny wyswobodzenia E n g e l -  
i r e c h t a  osadzony duńską załogą, przez 
[chodzącego L a n d v o g t a  spalony.

Gustaw Waza wybudował tu  nowy za- 
iiek. W dzień św. Wawrzeńca 1537 zało- 
;ył on węgielny kamień budowy, której 
:órpus i cztery okrągłe wieżyce się wzniosły.

Te cztery baszty początkowo nazywano 
mionami czterech synów założyciela, ba- 
iztami Eryka, Jana, Magnusa i Karola; 
Iziś nazywają je  basztą Gripa, Wazy, ba- 
iztą teatru i basztą więzienną, stosownie 
lo późniejszego ich przeznaczenia. Skoro 
samek był ukończony, kroi uświęcił go 
świetną ucztą; królowa, sław na.Małgorza­
ta L e j o n h u f v u d ,  czyli jak  ją  nazywa­
no „perła swojego czasu", sama zebranym 
gościom wedle starego zwyczaju obnosiła 
półmiski, a  monarcha własnoręcznie hojnie 
nalewał puchary. 3ij,

W późniejsze la ta  Gripsholm był "ulu­
bioną siedzibą Karola IX księcia na Su- 
dermanji, ostatniego z rodzeństwa wielkie­
go Gustawa potężnego Szwecji monarchy, 
stryja i orężnego zapaśnika i zwycięzcy 
naszego króla Zygmunta.

Głównemi historycznemi cieniami tych 
murów, główną ich legendową pamiątką 
jest dram at okropny zwaśnionych synów 
założyciela, kolejne więzienie nieprzebła- 
ganych wrogów Jana HI i nieszczęśliwego 
Eryka XIV.

Architektura Gripsholmu na zewnątrz 
niczem.wybitnem nie przemawia do du­
szy; nagie mury, surowe i smętne jak  te 
wspomnienia odegranego dram atu; ąjfl^gnę- 
tfae ponurego zamczyska, całe

przepysznych, bogatych sal i komnat przej­
mują zaraz na wstępie wędrowca posza­
nowaniem, zdziwieniem i mimowolnym za­
chwytem.

Przebiegając naprędce szczegóły tego 
królewskiego zamku, doznajemy wrażenia 

t akbyśmy przeglądali bogate dzieło orna­
mentyki architektonicznej. Objąć na razie 
te bogate szczegóły niepodobna, opisać i 
skreślić wszystko z kolei odrębną stano­
wiłoby pracę.

Powiedzieć tylko możemy, że pod wzglę­
dem bogactwa ozdób architektonicznych, 
drewnianych wyrobów, bogatych sufitów i 
tysiąckrotnych szczegółów, mało^ zamków 
na świecie z Gripsholmem wspołubiegac 
się może, o czem illustrowane dzieło Bill- 
marka ciekawego badacza i znawcę prze­
konać potrafi.

Główną jak  dla nas ciekawością Grips 
holmu oprócz architektury jego wewnętrz­
nej jest znakomita i na całym świecie 
znana z bogactwa galerja portretów. — 
W przeszło tysiąc kilkuset portretach ob­
ję te  są wszystkie wybitne osobistości hi 
storji Szwecji i historji całej niemal Eu 
ropy aż pod koniec XVIH wieku.

Niema zdaje się równie dokładnego 
zbioru portretów królów i książąt wszy­
stkich krajów, zwłaszcza z trzech osta­
tnich stuleci. Przed innemi na pierwszym 
planie są portrety królów i książąt szwedz 
kich, pomiędzy nimi zajmują nas: Kata­
rzyna Jagiellonka, córka jej Jadwiga, dwa 
portrety Zygmunta, z których jeden malowa­
ny w Krakowie, drugi robiony przez malarza 
Pascha, umieszczony jest w sali audjencjo- 
nalnej. Zaraz obok w przyległym gabine­
cie portret słynnej pięknością Cecylji, ulu-

okazali mu gorąco swe szczere uznanie i żal z 
powodu odjazdu.

Przyzwyczajeni po urzędach naszych spotykać 
się często z wrogiemi dla kraju usposobieniami z 
tem większą przyjemnością podnosimy każdą do­
strzeżoną przez nas różnicę jako zasługującą na 
ogólne uznanie — kto się zaś z duchem kraju po­
godzić nie może, wolałby raczśj pożegnać nas. 
a z chęcią zyczyć mu będziemy szczęśliwćj podróży

Pozwolicie, że za pośrednictwem waszego pis 
ma spytamy się zarządu telegraficznego, do k tó­
rego to należy, czy kraj jest dla telegrafów czy 
tćż telegrafy dla kraju, do zapytania tego powo- 
duje nas lekceważenie nie do darowania tu te j­
szych mieszkańców przez zarząd telegraficzny 
Wolno nam telegrafować dzięki Bogu w języku 
narodowym, ale pytam się, jakim to dziać się mo­
że sposobem, kiedy jest urzędnik w urzędzie te ­
legraficznym, który ani mówić ani czytać po pol­
sku nie umie. Miasto dokłada się do utrzymania 
urzędu telegraficznego mieszkaniem i opałem a 
mieszkańcy narażeni są na to, że za pośrednic­
twem telegrafu dowiadują się o rzeczach, których 
albo wcale nie rozumieją, albo znajdują w depe­
szach wyrazy, których język polski zupełnie nie 
posiada.

Ktoś tu z Gorlic np. telegrafuje do kogoś w 
Krakowie aby najmował ludzi do roboty — przy­
chodzi odpowiedź z Krakowa -  „że ludzi nie bę­
dzie napiwal."

Jedna z pań bawiących w Krakowie telegrafu­
je  między innemi zleceniami do męża, aby lód w 
lodowni kazał słomą pokryć — zanim to żądanie 
doszło do adresianta, wypadło w depeszy „żeby 
Lwów słomą pokryć. “
Posełam wam małe próbki użyteczności telegra­
fów, nie mam w tśj chwili pod ręką mnóstwa in­
nych depesz jakie tu odbieramy, nie mogąc nic 
dość, czego chce od nas piszący. Dowiaduiemv 
się, że świetny magistrat zamierza upomnieć ^  
za mieszkańcami miasta, które przecież ponosi 
ciężary d a swój wygody, a nie dla tego, żeby j a ­
kiś przybłęda znajdywał dla siebie niezasłużone 
schronienie.

Na zakończenie przesełam wam oryginalny !i«t 
pewnego księdza z tutejszego dekanatu, dowod-y 
cy szczególnego pojęcia o solidarności duchowne­
go z oświatą ludu. Wydział powiatowy tutejs: y 
stowarzyszenia przyjaciół oświaty ludowej roze­
słał zaproszenie go wszystkich prawie probosz­
czów obu obrządków, aby nietylko sami do sto­
warzyszenia przystąpili, ale nadto, aby wpływami 
swymi sprawę tegoż stowarzyszenia u ludu po­
parli. W ielu zamiejscowych księży zapisało się, 
większość odpowiedziała milczeniem, a jeden od­
pisał co następuje: ,

Nr. 22. Do zarządu stowarzyszenia powiato­
wego oświaty ludowśj w Gorlicach!

„Ponieważ od 34 lat należy podpisany jako czyn­
ny członek prawdz wej oświaty ludowśj, bo ehrze- 
ścjańskiśj w kościele katolickim, z tej tśż przy­
czyny po za tym kościołem do innego stowarzy­
szenia należeć nie mogę. To w odpowiedzi na sza­
nowną odezwę z 9 czerwca 1870 r .“
Z u r z ę d u  [sic) kościelnego i parafjalnego w ........

15 lipca 1870 r. (podpis)
List ten co do litery powtórzony, nie potrze­

buje komentarzy, a że je s t bardzo smutnem do­
wodem smutnego stanu pojęć w naszym ducho­
wieństwie, to niech sądzą wszyscy, którzy to czy­
tają. Pocieszamy się tśm, że ksiądz ...... należy
zapewne do rzadkich wyjątków. ' J.

R a b ie s  te u to n ic s . — Pan dr. A. R. nadesłał 
nam obszerne zażalenie na urzędników kolei w 
Trzebini, które dla braku miejsca w streszczeniu 
podajemy:

„W d. 20 b. m. przybył p. dr. R. na dworzec 
kolei w Trzebini i zastał w izbie gościnnśj kilku 
papów hałaśliwie po niemiecku rozmawiających 
Pod koniec rozmowy przęśli ci panowie na tema 
krytykowania różnych narodowości. W tej mate 
r ji zabrał głos jeden jegomość, jak  się późnićj o 
kazało, p. W i l h e l m  M e d a r t  B o h m ,  urzędnil 
telegraficzny, który nagłos oświadczył, że nie zn: 
narodu, któryby podlej i nędznćj się czołgał ja t 
Polacy i że Polacy to nie naród ale psi naród 
(„Niemand kann so elend und gemein kriechet 
wie die Polen, donn Polen ist keine Nation, es 
ist nur eine Hunde-nation). Pan dr. R. nie mógi 
słów tych przyjąć milczeniem, zawezwał ich do 
poprzestania podobnych mów i żądał podania so­
bie ich nazwisk. Po niejakiśm wachaniu uczynili 
zadosyć jego wez waniu. Panami owemi byli: wspo- 
mniony p. B ó h m  telegrafista, p. W e r n e r  kasjer 
kolejowy, p. W i n k l e r  urzędnik górniczy ze Sier­
szy, p. Dawid G l a s  i p. Koworczyk lekarz ze 
Sierszy, oczywiście Polak, który jednak w czasie 
wystąpienia p. R. cichaczem się wyniósł. Pan dr. 
R. zapowiedział tym panom, że sprawę niniejszą 
wytoczy przed kratki sądowe, a drogą osobną 
wniesie zażalenie do dyrekcji kolejowśj w Wiedniu.

Dodajemy jeszcze, że dla p. R. naczelnik kolei, 
przed którym chciał wnieść ostre zażalenie, stał 
się niewidzialnym, a jego zastępca oświadczył, że 
to go nic nie obchodzi. Nawet książki zażaleń, 
które na kolejnej stacji znajdować się winny nie 
przedłożono p. dr. R., twierdząc, że je j nie ma.

O ch o tn icy . — Ośmnastu oficerów rumuńskich 
oświadczyło się z chęcią wejścia w służbę fran-

bionej córki Gustawa I, siostry Eryka XIV 
i Jana III, a  narzeczonej Jana Tenczyńr 
skiego, posła rzeczypospolitej polskiej 
przy dworze szwedzkim, którego romans 
tak zajmująco opisał Niemcewicz w zna­
nej powszechnie powieści „Jan z Tenczy- 
na". W wielkiej sali stanów, zebrane są 
ręką Gustawa Wazy portrety ówcześnie 
panujących monarchów; tu  spotykamy tuż 
obok króla północy, wizerunek naszego 
Zygmunta Starego, w dalszych komnatach 
portret Jana Kazimierza i żony jego Marji 
Gonzaga. Jeden z piękniejszych obrazów, 
mogących nas zająć, jest portret Karola 
XH na koniu, w czasie oblężenia Torunia; 
jest to robota słynnego Ehrenstrahla; da­
lej spotykamy jaszcze Mazepę. W poko­
jach następcy tronu popiersie Stanisława 
Leszczyńskiego w szafirowej sukiennej su­
kmanie, zamszowym pasie, dużych ręka­
wicach. Król filozof, przyjaciel wielkiego 
rycerza północy, na podobieństwo jego, 
z włosami w górę zaczesanemi. Nareszcie 
w zbiorze panujących monarchów, które 
król Gustaw III w Gripsholmie zgroma­
dził i w okrągłej sali umieścił, wyobra­
żony jest w królewskiej purpurze pędzlem 
Bacciarellego w naturalnej wielkości Sta­
nisław August Poniatowski; na ramieniu 
jest duża tarcza złocona, na której wśród 
herbów kraju, znajduje się Ciołek, herb 
rodzinny.

Zebrawszy naprędce co nasze, wracamy 
do dalszego zarysu.

Portrety Gustawa Wazy powtarzają się 
kilkakrotnie w rozmaitćj postawie i wieku; 
poznajemy rycerza o bujnej po pas spły­
wającej brodzie. Pomiędzy jego portre­
tami jako historyczna pamiątka zasługuje

na uwagę akwarelą zrobiony portret Gu­
stawa przez syna jego Eryka. Przedsta­
wia umieszczoną w niszy postać rycerza 
w złocistej zbroi wojennej, na głowie króla 
złota waza, godło nazwiska i herbu, w 
ręku miecz i jabłko monarsze. U spodu 
medaljon z widokiem Stockholmu i ówcze­
snego starego zamku stolicy, pod spo 
dem napis:

„ Ericus rex Sveciae p inxit.“
Samego króla Eryka, który był artystą, 

muzykiem i malarzem, dwa istnieją por­
trety własnej jego roboty, z tych jeden 
naturalnej wielkości, niedokończony; ma­
lował go tu  w Gripsholmie jako więzień. 
Król Jan  dowiedziawszy się o tem, kazał 
mu odebrać płótno i wszelkie przybory, 
aby jak  mówił: „dzień mu się dłuższym 
wydawał."

Eryk XIV jest zaiste jedną z najwięcej 
interesujących, jedną z najdramatyczniej- 
szych osobistości historycznych północnego 
narodu. Jest to postać pełna uroku, wy­
kształcony, pełen wyższego polotu ducha, 
człowiek serca i fantazji niepospolitej, po­
wołany na ciężkie stanowisko, któremu 
nie sprostał. Wykształcony myśliciel wśród 
wieku nieokrzesanej cywilizacji, filozof, 
intrygą, brudami i fałszem otaczających 
złamany, z zranionem sercem i duszą nie­
szczęśliwy szaleniec, iście to Hamlet na 
północnym tronie.

Historja jego stawia nam pogląd cie­
kawy na człowieka wyższego polotu, któ­
rego ciernie życia, intryga i krzywda ludz­
ka złamały, a powoli zdzierając wiarę 
w siebie i ludzi w rozpacznych walkach 
rozczarowania, strącając na błędne ma­
nowce i popychając w ostateczności drogi

z jasnego nieba miłości, wiary, nadziei, 
w piekło niewiary i obłąkania prowadzą.

Długie i zajmujące są dzieje tego mę­
czennika w koronie. Pobieżnem opowia­
daniem podróżnem dotkniemy tylko d ra­
matu o tyle, o ile pamiątki na drodze 
naszej napotykane, same nam o nim przy­
pominają. . ,

Patrząc na ciemne mury Gripsholmu, 
zdaje nam się, jakoby ten cień wybladły 
z więziennej wieży przemawiał widmem 
do wzbudzonej wspomnieniem wyobraźni, 
przypominając fragmenta oddalonej epoki, 
w której więzienia szwedzkie porówno z 
włoskiemi „Prigioni" ponure w kronikach 
nakreśliły obrazy.

I  staje nam wobec więziennej wieży 
zamczyska cały ten żywot fantastyczny i 
legendowy nieszczęśliwego króla Eryka, 
któremu już w dzień porodu astrologowie 
okropne i krwawe dzieje przepowiadają.

Matka jego Katarzyna Lauenburska, 
pierwsza żona Gustawa, ciężką była zło­
żona chorobą. Dwór i rodzina cała na 
kolanach błagają Boga, aby się zmieniły 
konstelacje na niebie w chwilę jego po­
rodu. Matka obaczywszy kwilące niemo­
wlę, spostrzega na ręku jego plamy i p ła ­
cząc, jakoby wieszczym duchem natchnio­
na, zawoła: „Biada! o biada! on będzie 
krwi pomazańcem, strzeżże go ręka Boża!"

Działo się to w Gripsholmie 1533.
W roku 1544 dziesięcioletnie pacholę 

kazał król Gustaw następcą tronu w o- 
twartem polu ogłosić, nad brzegami Ma- 
laru na miejskiem błoniu pod Westeras. 
W czasie tej uroczystości, kiedy podro­
stek odziany purpurą ukazał się pośród 
rzeszy, zagrzmiało i błysło nad głową

jego i z jasnego nieba spadły na ziemię 
pioruny, zaszumiały wody Malaru i jasna 
nad niemi tęcza od Westeras ku Grips- 
holmowi się ukazała.

Uważano to wówczas za przepowiednię 
zastraszającą i przypominano ją  znowu, 
kiedy po 30 latach w tem  samem miej­
scu pod Westeras widywano nieszczęśli­
wego , morderstwem pomazanego króla, 
jeńcem stanu i męczennikiem, jako w cięż­
kich kajdanach i do szyny żelaznej przy­
kuty, codzień do Malaru był prowadzony 
i wodę do więzienia zanosił.

Dziwnym zbiegiem okoliczności kiedy 
z Orbihus przywieziono do Westeras zwło­
ki haniebnie otrutego monarchy, więźnia, 
w tym samym kierunku nad wodami Ma­
laru ukazała się tęcza, jakby z Grips­
holmu od kolebki Eryka do grobu jego 
sięgając.

Początek tego wielkiego dramatu bra­
tobójczego zawiązał się na gripsholmskiw 
zamku. Król Gustaw Waza kraj — któ­
ry niemal że stworzył, bo oswobodził, 
urządził i wsławił— na łożu śmiertelnem 
pomiędzy synów podzielił, najstarszemu 
zostawując koronę, a pod jego paiżą upo­
sażone pozostawia książęta.

Dramatyczny ten i w następstwa bo­
gaty okres historji szwedzkiej jest niemal 
że dosłownem historycznem powtórzeniem 
narodowego obrazu, jaki w zeszłorocznym 
odczycie odmalował nam pan Karol Hof­
man, Polskę w podziałach po Krzywo­
ustym opowiadając.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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cuzką. Toż »amo donoszą o trzyBtu młodych ofi­
cerach austrjackich należących do najlepszych 
familji.

J e d n a  z fa b ry k  w Birmingham otrzymała w 
tych czasach zamówienie na 80,000 karabinów dla 
rządu francuskiego.

S k u tk i w o jn y . — W Kolonji przy postawie­
niu twierdzy na stopie wojennśj zburzono ogród 
zoologiczny, a przemieszkujące w nim zwierzęta 
przeniesiono do Anglji i Hotlandji. Zburzonym 
także został teatr Wiktorji.

dlarz^ dm jw a^L.^ GrlWeif oh^z V N ^gier^K .^/lty ń j bić haussy na giełdzie, s p o w n d o ^ j  p; 
ksiądz, F. Sumiński ob., K. Pauli z. żoną ob., L. I w32 wykazaną przyczjnę i i-zczegolni 
Dłużnowski wł. d., S. Zbyżewska wł. d. z Króle- " *'ł  L
Stwa "  "  -  - - - - - -  w-----

Sulskf u r^ d n ik ' W a ^ w y T  B.' Homulaca kapi-1 »aj™Wiej na te papie-
tan Z Wiednia. Z. hr. Skórzewski wł. d. z Rogowa. M7 dostawali pożyczkę. Zastawili, te papie- 

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali-. W. Gła- lry by módz wyrównać straty po inuych 
dysz wł. d. z Galicji. M. studniarski, A. Łabęcki I papierach. Niechcąc zaś zatrzymać nawetsędzia z Lublina. A. Raczyński. A. Zottof pułko- • ŁrpHtłn.™.!, . .
wnik, K. Bielański z Rossji. H. Gold kupiec z l  , ^ ., , y ych sprzedali je  i tak na- 
Lipska. M. Kowalska z Kongresówki. A. Ryków- “W *  brak sztuk bo, wiadomo, Że Instytut 
ski wł. d. z Warszawy. [kredytowy nie pożycza u  niego zastawie-

h T S : " d f ? ‘1 “» liUrsa m  ”meńka, S. Weisman ob., L. T. Kostosz ze Lwo- i . ' §n^cyj interesów,
wa. W. Lewandowski, S. Kulczycki, L. Rakowski I Anglosy 170. Kredyty 213. Lombardy 
ob., J. Hegeli ob., K. Sporny ob. z Warszawy. 175. Napoleony 10 .75 . Karola Ludwika 198 
J . Sole z Pragi. J. Matas z Czech. J. Wierzbicki 
ob. z Pownika. K. Węgliński z Kongr. Z. Rości- 
szewski z Królestwa. A. Rajsky ob. z Pruszkowa.
P. Pajku ob. z Jass. S. Braun kupiec z Pragi. A.
Krzywicki ob. z Częstochowy. J . Noskowski ob. 
s Królestwa. J. Lebelt ob. z Błotny. M. Zbijewska 
ob. z Galicji. F . Olszewski ob. z Rossji. R. Le­
wicki ob. z Kamieńca. L. Kieszkowski ob. z Skier- 
liowa. W. Hofman z Prus. Hr. Romer z Galicji.
Dr. Wilas z Wadowic.

czyn i przez zamknięcie niemieckich gra­
nic i Bałtyku równa się zeru. Kolej po­
łudniowa i Dćbouckć na Tryest i Włochy 
nie znaczy dużo w ogromnym handlu pło­
dów ziemnych Austrji.

Fabryki wszędzie ustają — jak czytamy 
w gazetach niemieckich i francu/.kich 

Widzimy przez to, źe teraz mamy tylko 
początek ruiny handlowćj. A jeszcze 'kto 
wie, jakie wojna teraźniejsza przybierze 
rozmiary.

Nie mamy przeto wcale przyczyny ro-
rzez 

zczególnie w
 __________    . . akcjach kredytowych przez brak sztuk. I to

. Z . Raciborowski wł. d ,  J. hr. Zamojski wł. I się daje wytłómaczyć. Posiadacze bowiem 
J E & J b  & £ S A 2 E  H *  kredytowych najłatwićj na te papie-

Wielkim profosem armji uadreńskiój mia­
nowany został jenerał hr. Saiut-Smiveur, 
jeneralnym płatnikiem p. Fourtier z mini­
sterstwa skarbu.

Jenerał Guyot de Lespars udał się nad 
granicę hiszpańską, gdzie ma objąć dowódz­
two nad korpusem obserwacyjnym, 
wystawić się mającym

strzelono jednego żołnierza z 23 francuz-
kiego pułku piechoty. Pruscy ułani ze 7
dii firn ^ —i-; • - * . . . ,
wśród głośnych 
„Hurra! 8

| ’sze na nieprzyjaciela 
i wesołych okrzyków

O ruchach floty f
Wiei
b

rancuzk

Patrole francuzkie przekraczają bardzo 
tamże [często pruskie granice. Bardzo dokuczli­

we gorąco utrudnia nadzwyczaj wszelkie
iej bardzo nie- ruchy wojskowe.

wiadomo. Z Hol! donoszą p ,d  d. 19 Telegram  z Saarbrucken, któryśmy w
fr ncar k,c wojenno krążą ostatmem numerze Kraju zamieścili, nad-

forl tT I > SrZT l m'*(lzy, hrabstwom miemając wyraźnie, że pochodzi z źródła
. . i  L'ccoin) gotując na okręty niemie- pruskiego, należy «oKi«

telegramu, który nadszedł do U n i e  tłómaczyć, mianowicie 
^twcastie, rząd fraiicuzki zawiadomił iuż Imniemana nrzp.warr^ zas
nicncasue, rząd francuzki zawiadomił już mniemaną przewagę iglicówek nad szaa. 
o zamierzonśm b l o k o w a n i u  u j ś c i a potami. W tym względzie nodaiem v 
El b y .  Drugie doniesienie z Einden z tl.Ijątek z listu z Saarbrucken 

wi: Koło Bokum (wyspy w scho-2 d- 20 b. m.: „Wczoraj o ś

cozkie’statki wojenne°° *** H f e kL ^ zelił z Uległości 1000 kro-

Wiadomości wojenne.
Zamęt najróżnorodniejszych, częstokroć 

wręcz sobie przeciwnych wiadomości za­
czyna się powoli porządkować i rozwi­
dniać. Rozstawienie wojsk nieprzyjaciel­
skich, osłaniane dotąd starannie mglistą 
tajemniczością, staje się widoczniejszem, 
obustronnie czynione przygotowania wo-

Gospodarstwo, przemysł i handel

O rzeczach fem sow ych i
spekulacjach na giełdzie. k?" PodaJe > ż nawet pewniejsze ookol-

r  0 & j wiek i dosyć szczegółowe opisy utarczek
Nic łatwiejszego, jak prawić morały; a [przednich straży, podjazdów i drobniej-

ćm łatwićj, jeźli się nadarzy przedmiot [szych zaczepek to z tej, to z owej strony, 
^ak wdzięczny dla moralistów, jak po- T 1 T *’—
wyższy.

21 b m. mówi: Koło Bokum ( w y s p y « d. 20 b m.t ,W cz o r T Z Z e Z J ? '  
liuio-fiyzjjsiiićj) widziano wczoraj dwa frail-[francuzki strzelił z odleelośr: ’ AAA . rz 
c»zk,e statki wojenne. ków do Żołnierza p r ń s S o

U pły wających baterjach, które w obe- jpomimo to wysunął się napr 
cnej wojnie tak stanowczą odegrać mają przypuścił go na 400 kroków 
rolę nisza z nad Runu-   celm« . . 'olę piszą z nad Renu: Kilkakrotnie już celnie doń strzelił, że się ’ natychmiast 
wspominane pływające baterje, których opa-j Powalił na ziemię. T ak  to  nr zv  ni nr .  
trzeniem i ostatecznćm przygotowaniem doj wszem s p o t k a n i u  z s z a s p o t e m iel i" 
wojny obecnie w Strassburgu nader gorli- c owka  l e p s z y m  p o c h l u b i ć  s i e  m o ­
wie się zajmują, mają być przeznaczone d o | z 6 s k u t k i e m. "
ułatwienia Francuzom przejścia przez Ren, z  tak drobniutkiego, nic nieznaczacego 
do blokowania portów niemieckich, głównie[Pr^ypadku układa się szumne telegramy 
zaś do natarcia na Moguncję ze strony “yo może, by sobie samemu wiecei do-’ 
lzeki. Potrzebują one przynajmnićj 6 stóp 1 Hac odwagi.
głębokości, bo zagłębiają się na l l/„ stopy 
w wodę; każda z nich ma jedno działo, 
15 żołnierzy i jednego dowódzcę.

Już podczas zatargów o Luksemburg 
zamierzano spuścić na Ren podobną flo-

Glówni dowódzcy armji fran- 
ouzkiśj.

Napoleon III podczas uwięzienia
b a te j i' k . \ » “  p o ś ^ S X w fle " ;S T u |weczeme tego n ami * a -z n.^„ wnislmmum   - . . ■>

swe-
om

ItrofeDie t<3gL P]an,u> zapomocą środków wojskowym. Jako cesarz, wydał bardzo 
ategicznych me będzie wcale trudnćm. Uczoną „Histoire de Jules Cesar.8 Wedlo

 Przyg°towaniach i ruchach wojennych świadectwa sławnego pisarza wnislrm™™
onoszą z Karls- H ana T- H ardegg m 

iuuo u. zz o. m .: Dwór i ministerstwo uważanym za znakomitego teoretyka * a le  
w?ell?eLJU.L “ !ast°’- P ° d o b a o  obecnie do U  Praktyce nie potrafił się on wysźcze-

runkach i zrobił się przez to niezmiernie 
ulubionym i popularnym w armji. Jako do- 
wódzca lub szef sztabu odpowie on godnie 
swemu stanowisku. Z innych jenerałów fran­
cuskich wymieniamy jeszcze kilku.

Frossard naczelny dowódzca obozu w 
Chalons ,w r. 1870 oznaczył się w Krymie i 
uchodzi za bardzo zdolnego jenerała — de 
Failly Bourbaki i d’ Autremoire okazali 
w r. 1869 w obozie Chalons, że są dziel­
nymi dowódzcami dywizyjnemi. De Failly 
jak wiadomo dowodził w bitwie pod Mentoną.

Wiadomości telegraficzne.

fuheStrdm2e9nf mieCkn j -d° noszą z K a rls -1Jana, y. H ardegg m ż e ^ ^ I p i i e S ^ S  rune a .  2,2 b. m .: Dwór i ministf>r9t.wr, uważanym za ,

Jenerał Lebrun — piszą do Koln. Ztg. L 0 w księstwa n ^ °.g™mn^ i1?®? w o j s k a  ^ywało. Przypominamy tylko bitwy pod 
Paryża — uważany powszechnie za je -L ;; n rn h v b  ,1 ™ ‘T  Wirtember- Magenta i Solferino, w których Napoleon

Jeśli się trudno podjąć apologji gry gieł-jdnego z najznakomitszych taktyków, mia-1f-LJ azisial , pułki jazdy, uzbro-[niejednej przykrej doznał chwili. Cesarz

postawionym będzie przeciw księciu denskiem
ki eksploatacjine pod firmą: „dobra po-[Fryderykowi Karolowi, a Mac-Mahon, do -iwarski 
wszechnego“ w jednym i drugim przypad-1 wódzca wojska skoncentrowanego około ,1
lu. Motorem czynności jest chęć zysku ilStrassburga przeciw pruskiemu ks. n a - | j ftmnL f ‘ ^  .weWug nadeszłej tu

myśl zbogacenia się szybko i bez pracy, jstępcy tronu. | nv y .Przl,g°toYan/ m
Pod względem e t y c z n y m  spekulacje

woj- j 8 e 1 y uwaga powszechna armji narodu 
na

;pcy tronu. I „„ 7 f . i  1 j  . .*• " y - 7 . - 0-  aimji 1 nari
. . .  Według wszelkiego prawdopodobień- J zvbvj f, on?) ^ 10n°VZe Strassburga jancuzkmgo szczegóbie zwróconą jest

giełdowe mają nawet mniój ujemną stronę, stwa pierwsze kroki nieprzyjacielskie roz- tvnlt gęsto nbssd^n 7 ? f .owcow- Pala- dzisiejszyoh dowodzców. 
ik sollicytacje, ubiegania się u r z ą d u  olpoczną się między Trewirem i Saarbriic- RataBonl'b ! ! I r Ł i f  Y°JSw m P u k iem . Mahoń, książę Magenty, marsza-
iski, o dobrodziejstwa dla pewnych osób,lken, a jeżeli się to rzeczywiście potw ier-L0ł0 AuLlmrla Jn strzelców, które sięDek francuzki, jeneralny gubernator Al-
ub koterji, bo doświadczenie uczy, że widzi ,  jenerałowie Lamirault, Froussard i i l l t !  7!  ! } z ^  af  do Pa- | gieru’ zas}uguje przedewszystkiem aby go
dwet za protekcję rządową najczęścićj ci I Failly z 4, 2 i 5 korpusem pójdą w pier-1 wsL cimvni P W0Jny stał S1© P°‘ I To T ! “-C' 7 on’. Ja t  cesarz francuzki,
mii ludzie zmieniaiu sie do nipnny.nanin Inroiw nnion liTnonnaw nrwm.'oninnA I „ \b-2 lat 1 uważanym jest za najzdolnieisze-• r\ rr ̂  A.  Hf. _ Uf 1 “tmi ludzie zmieniają się do niepoznania, | wszy ogień. Korpusy wymienione stoją pod| 7 nim . ł„  j "  ~ń—- “/ * * * najzuoiniejsze-

' że przedtem energiczni, stają się po- głównem dowództwem marszałka Bazai- twierd “  22 b; m"  ,Cały okręg go z .dowodzcow. Mac Mahoń wyszczegól-
em pobłażliwymi — namiętni, spokojny- na. Związek między armją nad Mozelą i rów ^  l odą; rodziny ofice- mł się przy wszystkich wielkich wypra-
1 1  popieraczami władzy, która z rogu armją nadreńską utrzymywać mają dwa | m,last°- Zewsząd posciągano I ^ ach do Algieru, a mianowicie przy zdo-
ifitosci coś uroniła na korzyść sollicy- obozy — jeden w St. Avoid, drugi w „r S f  i ’ / i  1 murarze bez p rze rw y  pymu Konstantyny, a w 18 roku służby

Bitach. Główna kwatera cesarza znajd0- ^  & r7  d^ooozyo obwarowania tw ie r -  Juz był jenerał-iejtnantem. Jego dywizja 
om Koa.m ____  i._i„ „ i I  azJ’ która może w tei woime bardzo w a- zdobyła Małakowe. klnoz

•.nta.
Na oko wygląda pierwsze, jako coś na- wać się będzie w Nancy; koło głównej L f J ’ oll®“  ^  wojnie bardzo wa- 5 j° J j ła. Małak°w§, klucz Selastopola. —

innego a tout prix\ drugie jako rzecz I kwatery ustawi się rezerwa, do której i |  110 000 ludA'  ̂ ^ u y a  bawarska, licząca I . bitwie pod Magentą rozstrzygnął zwy-
zyzwoita, jako przywilćj ludzi obrotnych, [gwardja cesarska przyłączoną zostanie, 
i który się zwykle w t. z. dobrćm to-  ...................

110,000 ludzi, podzieli się na dwa kor- cięztwo na stronę Francji, wpadając z Tur- 
Z twierdzy Montrouge wysłano już dwaj b S  1 -*bl" ze ,si2 ,w AViirz- |.blSo uf  bok Austrjaków. Pod Solferinem
1 O r W 1 O Ir O ł*,  xk A Pff rt t¥łTł 1 Ipi • ff\ 19«  y-« u  m n  w  J  ^ —— I _irzystwie oczy zamyka lub przymruża, ostatnie kartaczowniki; okropną morder- L '1 ! ^ , ! : ^  4™?* połączy się walczył w środku armji (pod Cavriana)

Cosi fan tutti-^mjślą sobie i milczą, aje-Jczość tego nowego przyrządu do strzela-1 i zaiłnni I n** eil? ^  1 ^rfcemberśkiem I ̂ pomyślnym skutkiem.
si§ co znajdzie przypadkiem do zarzu-jnia rychłe zastosowanie na polu walki I czarno]PQL.-1 ^  kilm-liastadt i przejścia Marszałek Mac Mahoń znany jest w
ia, to chyba, że X a nie X wydeptał jnaocznie wykaże. Czterystu saperów prze-1 e‘ jświecie wojskowym jako autor dzieła-
zvstna koncesje lub svnekurę.  ̂ 8Zł0 do armji czynnej; zadaniem ich bę- Ge n e r a l n e  k o me n d y  korpusów ar I »Jnstructions pour le champ de Chalons.8

ę siły pojedyń-jdzie czuwać nad furgonami i główną kwa-1 Zw*§zkH północuo-niemieckiego mają j enera,ł ein niemniej przezornym jak 
wnych ile mo-| terą. Korpus wolnych strzelców woge-l 7 obsadzone jak następuje: Korpusem I odważnym i energicznym, 
ssocjacji dążyły jskich przyłączonym zostanie do r e z e r w v . l g w a r d i ‘ dowodzić będzie jenerał iazdv ksinże Leboe.uf, dotychczasowy minister woi-

uo spotęgowania „ogólnego dobrobytu«, Obóz pod Helfaut przy St. Omer, gdzie August wirtembergski, pierwszym korpusem ny 1 mar®załek francuzki, lat 61 liczący, 
mają zdrową bo racjonalme-ekonomiczną się bardzo liczny korpus wojska zbierze jen era ł->azdy baron Manteuffel, drugim je- rozpo^zą 8wą karJer§ wojskową od po- 
lodstawę. Trzeba je jednak wystosować do obwarowano; tam odbywać się mają ćwi- Berał P°4’ucznik Fransecki, trzecim jenerał ruczn,ka artylerji. W iatach 1837—1841 
.ałego rodzaju „nowoczesnych pasożytów8, czenia*ruchomej gwardji z północnych poruczulk Alvensleben II, czwartym jene- S f  /  z odznaczeniem się w Algierze 
i nie do jednego ich odłamu. departamentów. J rał piechoty Alvensleben I, piątym jenerał W roku 1854 był szefem artylerji armji

Co do praktyczności rad i morałów czy Oddziały armji afrykańskiej ciągle je- Porucznik Kirchbacb, szóstym jenerał jazdy w r ‘ 1859 komendantem arty-
zy te się odnoszą do giełdowych, czy rzą- 8Zcze przybywają do Marsylii, zkąd się Ttimpling' siódmym jenerał piechoty Z a - |lerjl / rmjl alPejskiej (późniój włoskiej)- 
owo-protegowanychspekulacji możoaśmia- wprost do Strassburga udają Z Lugdunu strow> ósmym jenerał porucznik Goeben wsz| dzie umiał  się odznaczyć.
) powiedzieć, źe one jak były tak będą wszystko wojsko wyruszyło iuż do armii dziewiątym jeneruł piechoty Manstein, dzie- , roku^,1868 został Eeboeuf dowódzca
t i A / i h a m  r o n p n n u m  A <5f»ianA W  a n a n a  m a .  J  '  A l  J  I ' a i a f v m  i a n o f o l  .>1 i...  m  . I f t h n K l l  W  l / f l  1 A n o  i  “rochem rzuconym o ścianę, W epoce ma- j nadreńskiej. siątym jenerał piechoty Voigts-Rhetz ie -P bozu w Chalons i w tymże samym roku
irjalistyczućj, w którćj żyjemy, trzebaby W Nancy zwołano piekarzy by oświad- denastym Jenerai porucznik Bose, dwuna- xTtr,zy dowództwo 6 korpusu armji - 
ielkicb przykładów z góry, czasem po- czyli, jaką ilość chleba ewentualnie do- stym (saskim) książę następca tronu saski Należałxl o a d o szczególnych ulubieńców 
,nęcenia, a nawet środków moralnych, wy- starczyćby mogli. Choć dotąd nie ma jeszcze żadnych z u l marszałka Niela, który umierając polecił
lutych z tradycji katońskieb, które zagi- j Dywizja morskiej piechoty przyłączona pe*u'e w>arogodnych wiadomości o rozpo-1 f°. cesafz.owi na swego zastępcę w urzę- 
)ły, żeby zmienić kierunek anti-ekonomi- [zostanie do utworzyć się mającego kor- cz§Clu walki, zdaje się przecież pomimo to ,e . mmist^  wojny- Marszałek Leboeuf 
ny tegoczesnych zabiegów spekulującćj j pusu ekspedycyjnego pod dowództwem że armJa francuzka już się posuwa i to' | na-mży do oficerów najbardziej wykształ-

i h l i l r i  A lm  a a  G A A c t r r /O A Q m t r  r r r v t r lr J o  A I  ______________ J ____ : _• _______ T T _______I w  rl nr a  ki n «  „  k : ------------1___ I B D T lV P .n . . lA f t f .  A n  n o j n J „ ^ ___ • _ • -ibliki. Ale co spostrzegamy, przykłady [jenerała dywizyjnego Yassoigne. w dwóch na raz kierunkach.
ó ry , jeźli są, szanować trzeba raczćj Według Independance belge największa Według depesz z Hagenau z d. 23 b m i »  

i c h  ę t ą  niż przestrogą. Gonią za ma- część wojska francuskiego znajduje się obe- pierwszy korpus francuzki stoiacv nrzv Śelz mar,szałek
onami wielcy i mali; drogi różne, celjcnie między Metz i Strassburgiem, nato [i Drusenheim wysłał już dwie nrzedniel^  j  J^Si g ôsnym w ostatni<
frD- . . . .  miast w Północnćj Francji ani jednój zało- straże nad Ren i oczekuje rozkazu do za- i i do^ odz.ca armji okupacyj

inzekonaniu więc, źe rozpisując się o Jgi nie powiększono. W Saargemiind stoi rzucenia mostu. ksyku. Dzielny rębacz; brał
oczach finansowych i o spekulacjach najcała artylerja jenerała Douai m 1-1
ffdzie i przedstawiając „co i jak jest8 [cała brygada jazdy, dragoni

conych. Jest on najodpowiedniejszym na 
posadzie jeneralnego szefa sztabu armii 

i??'*1**?’ m1aijsza êk francuzki w wieku 
ostatnich czasach 

nej w Me- 
on udział

tai, w St. Avoid Mac Mahon wydał swemu wojsku rożka- ^  v Wr}kacb alpeJskich Jak i karlistow- 
i i konni strzel- Ly, jak gdyby się miął n Z n a  na K aril t t ^ ? I 8Zp^  S odznaczał ®ię przede­

wszystkiem pod Sebastopolem. W r  1863 
- otrzymał w Meksyku komendę po 'm ar- 

szałku Forey, który do Europy powrócił.
a czego się szersza publiczność rzuca najgranicą a Metz, przez co utworzą się dwie|Francuzi w y r u s z y l i  j uż  z°T°aZn tp r -  do cesarza Maksymiliana
ikulacje giełdowe a w większćj części na I linje równoległe j równej siły. Wszędzie] b u r g a w k i e r u n k u  w * . n .  [dotąd nie jest dostateczni"
j na giełdzie.
Najprzód dla 
•ażenie, iż zysk jest łatwym

Peszt 24 lipca. Zgromadzenie ludowe 
dzisiaj odbyte oświadczyło się za pokojem. 
Jeneralnym mówcą był Horn.

Berlin 25 lipca. Mobilizacja okończo- 
na. Siedm korpusów stoi nad Renem, 
szlązki w Poznańskiem. Codzień idzie 22 
pociągi z wojskiem na Drezno do Bawa- 
rji. Dwa korpusy idą na północne wy­
brzeże.

Berlin 25 lipca. Hamb. Cor. donosi z 
Gibraltaru, że francuzka pancerna eska­
dra z 6 okrętów koło cieśniny przepły 
nęła zapewne w kierunku do Cherbourg!, 
i morza bałtyckiego. Przy Gersweiler była 
potyczka placówek.

Friedlein, 25 lipca. Polityczne stowa  ̂
rzyszenie uchwaliło rezolucje żądające ści- 
slćj neutralności, zwołania sejmów, za 
kazu publikowania dogmatu i wprowadzę 
nia placetum.regium.

Monachjum 25 lipca. Z a l a n i e  okrę  
gu t w i e r d z y  Ul m r o z p o c z ę ł o  s i ę  
Ludność opuszcza miasto.

Bazylea 24 lipca. Jenerał Eolen ko 
mendant 3go korpusu pruskiego spodzie­
wa się napadu Francuzów w kierunku 
Hessen-Darmstadt. Dzisiaj z Szlettstadt 
wprowadzili Francuzi rozbieralne łodzie 
kanonierskie na Ren i zaraz je uzbroili 
i zaprowiantowali; są drewniane. Żegluga 
ustała. °

Paryż 23 lipca. Dzienniki pochlebnie 
mówią o proklamacji cesarza, zapał wo­
jenny wzrasta ogromnie, mnóstwo ofiar i 
ochotników.

Paryż 24 lipca. Journal of. pisze: Rząd 
postanowił pozwolić na międzynarodową 
korespondencję telegraficzną tylko poć 
warunkiem, że depesze szyfrowane są wy 
kluczone. Prusy jednak na żadną komu. 
nilcację me przystały. Cesarzowa odwie­
dzała flotę w Cherbourgu, gdzie ją  entu 
zjastycznie przyjmowano.

Bruksela 24 lipca. Zawiadomiono Fran­
cję i Anglję, że Anglja i Ameryka oświad­
czyły się gwarantować neutralność Belgji.

Florencja 24 lipca. Gaz. uf. zamieszcza 
wezwanie do zachowania neutralności, gdyż 
Włochy są w przyjaźni z stronami woju- 
jącemi.

M edjolan 24 lipca. Republikański ko­
mitet rozlepił dziś dwa znaczne plakaty 
wzywając wojsko do zdrady (?) i do krwa. 
wego powstania.

W erona 24 lipca. Między Mantuą a 
Weroną zbierają się dwie czynne dywizie 
razem 20,000 ludzi. ’

Londyn, 24 lipca. Na wczorajszzm ban­
kiecie liberalnego stronnictwa wyraził lord 
kanclerz względnie wojny życzenie, żeby 
to mocarstwo zwyciężyło, które najlepićj 
zastosowuje ekonomiczne zasady Cobdena 

Kopenhaga 25go lipca. Na Jutlskiem 
zachodnim wybrzeżu widziano wiele pa­
rowców^ zdaje się francuzkich.

_ Seraj ewo 24 lipca. Urzędowy dzien­
nik potwierdza, że rokowania względem 
oddania Serbji administracji Bośnji od 
bywały się i oświadcza, że mocarstwa, 
które to porcie doradzają, źle jej żtczą.

Belgrad 24 lip. VidovcLan mówi: Ewen- 
malności wojny mogą postawić na porząd­
ku dziennym sprawę wschodnią; żąda on 
skupienia sił Serbji.

Bukareszt 24 lipca. Izby zamknięte. 
Powołano bawiących tu popisowych Niem­
ców.

Konstantynopol 25 lipca. Francuzki 
mseł Bouvre odjeżdża dziś i wstąpi do 

Wiednia.

Przegląd polityczny.

uuje rownoiegie j równej sny. wszęazie “ “ * s a w. a i e r u a k u  a a  W o r t h -b • , . wJJasni0I1y-
wain_.xj . „ . . , . .jednak pokazuje się brak koni dla jazdy, M fi h J b u r g i S t o l l f c o f e n  z d o m i -L-  . aine ma zxpe^ ie. samo usposo
. jpr ód dla tego, że się rozkrzewia wy-1 który tćm dotkliwiśj czuć się daje, ile że p i ę c i e m  R a s t a d t u .  Miedzv SeD C° zmai!^ Pelissier; dotąd by

. . .  I .... I -  ■ • w i a  dowodzcą gwardj! cesarskiej w Paryżu'
oucy z a .  221 Clanroherf. ^ancuzki

• i . . .  - . - - - awrzyny, j„ .
większa częsc jenerałów francuzkich, tak

i bez pra-j cesarz sam miał się wyrazić, że w tćj kam-1 Strassburgiem zarzucono
na 23 b. mt, t U u* * A-, * It™-ff-ł — V— UJU6.B, lUMwijgaiątą- | na 23 b. to  pięć mostów, a wedłun^tele-Li®an ro b e rt> marszałek francuzki, lat

nych wiadomości, fachowych studjów, a j W Metz sądzą obecnie, że wojna chyba gramów z Heidelbergu, M a n n h e i m  ,icz^cy’ zebrał pierwsze wawrzyny, jak
- ’ ■ ■ ■ - - J o, n ; Q i. Q A M B 1 1,1 J es t  większa cześć ienerałówfrQn„.,,u;„u Lii.

p 0 w t ó r e ,  że rzecz nie wymaga,spe- panji, artylerja będzie rozstrzygającą.
nv wiądomośc. fachowych studjów, a W Metz sądzą obecnie, że wojna o , ™ - ........0.,

ze na żadnym prawie polu me dopiero za 14 dni naprawdę się rozpocznie, w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  że  Dr zez l -  ' ai - *
6 • r,Wy,ątk°uW0 Wyp8dkl tak D- 19 b- m- przybyJ tam jenerał Lamirault F r a n c u z ó w  z a j ę t y m  z o s t a n i e  l z-e -w Algierze 

l e ł £ i e  T.’f  f i!80 *b°i,.a®em* “ 8* Jak z całym swoim sztabem. Roboty o k o ło  ob - Francuzi posuwają się na Kaiserslautern 
w * ;.” # am°’ Ja gdz!ê dzióJ: | warowania twierdzy ani na chwilę nie u-1i Speyer; Prusacy wysyłają na ich spotka-

m u Cl 1 no 0(1 O Ił! nr /-V I  n a

Po zamachu stanu 2 gru 
dnia przywrócił spokój w Paryżu i otrzym n 1 ra ft 4*ft p, J      X 1 - ••

—~mpla trakunt.

Wiedeń 23 lipca.

W wojnie krymskiej przyczynił się wie 
tanąłl narinsiauiu. rrusai ks. następca trnnii l*6! d° zwJ C]9ztwa sprzymierzonych pot 

już w St. Avoid; przyjmowano go z wiel-jzdąża w pospiesznym pochodzie w celu L i ? rzez ®zcz§®J>wfr wykonany atak

(Zł. c. « / [ stają. W przeciągu dwóch dni zwerbowano) nie silne oddziały wojska z Moguncji
5000 ochotników. Jenerał Frossard stanął | Darmstadtu. Pruski ks. 

„n!„{fP âWr°.zd?nie S f  tdowe). Po wielkich jilem uniesieniem
pvDjDicoziujm pocnodzie w ppIiiiji ± i i a '  * . «

strategicznego obsadzenia czarnoleskich nrzp do,! pdzt™  Jednak> kt°re po śmiercismvków. W tv«h nimi;™.!. ^  . i 5hIcnprze- szałka St. Arnaud nad woiskami «
mar

wojskami sprzyprZM  Z Paryża piszą do Kol. Zeitung pod d.| smyków. W tych okolicach można sie w I • - e r  , , ---------
wv*nQ c,yL Qp,zi„;„ ?. a?̂ a ’ a. “ kBDCU pod'|2 1  b. m.: Dziś w nocy wyruszyły ostatki | najkrótszym czasie spodziewać znai^nini “ 1®rz°nami °trzyinał, wkrótce złożyć rnu-

schód, zbiorą się koło Nancy.| szego starcia wojsk nieprzyjacielskich Tvm- fo lo  § , odwo’anym do Paryża. Wjroku

.uc. tir, . , us. węrtcj§ cesarza zostało załagodzone.

J« S e S  f ć s s ;  z . b a  r ' V r f r  ? r 1? p? L £ f f j zglsd/ / ^ ^ Ł ”J8w,ateo"rch ” u pra? am“ t“
Piono. Ob, sle publiczność nie B ,r » g , „ i  d’ HlUtert Marszalek fran-
me była przymuszoną papiery teraz zaku- flaga admiralska• K a t o  Flandre*^ kor- cuz"ów S h  Jede,n bataljon Fran- cuski, nie jest nadzwyczaj zdolnym jene-
pione w czasach jeszcze gorszych wystawić! weta .T h e t is  ’J Z l t l  S r l ! ? d T ehrdeni  ale od-|rałem. W r. 1854 miał naczelne dowództwo

nad korpusem operacyjnym na morzu Bał- 
tyckiem, któregoj jedynym czynem było zdo­
bycie Bomarsundu. W. r. 1858 otrzymał do­
wództwo 5 korpusu armji, a w r. 1863 naczel­
ne dowództwo obozu w Chalons.

Trochu. Jenerał, jest osobistością w o- 
statmch czasach często wspominaną, odzna­
czającą się wysoką inteligencją. Przed trze­
ma laty zrobił się głośnym rozpisaniem 
broszury Ą am ee franęais en 1867 , któ-
W a  B.1 ? Si, ' . 18 s'6Był on członkiem komisji wojskowćj
ustanowionćj przęz cesarza do uchwalenia
projektu nowćj organizacji armji, już wtedy
walczył on za postępem we wszystkich kie-

“a targ. Kryzys handlowa, która niechyb-1 dywizja” nor) ń * 1 ,7  " a i  p ’ pariym zositat przez załogę w Śaarlouis.
nie nastąpić musi, okropne nieszczęścia hoct- fregata q„f, Z«WeI1o a jja Pen- Francuzi obsadzili bardzo silnie Perswei-
w świecie handlowym za sobą pociągnie. I fregata Guyeńne8 1 sta,mJ^ S1§ zająć most kolejny na

Wszelkie transakcje kupieckie ustały. J brzeżny "strażniczy’ uiat* *r?̂  n30 ń n d‘ | ^ ckanzanb?r^ ' aby tern samem przeciąć
Import z Anglji zupełnie znikł nawet ku- dalśj fkgaS  £al k°m™ kację z Saartouis-.FizyljeiydO pru-
piectwo angielskie ogłosiło, że wszelkie in- wieszona będzie flaga nap^oi Da t L  y‘ l eg0 Pjjlbu piechoty zmusili ich do od-

U t e .  i s d s s s .  u i » s s r . “ M o s o b j '

™ l - ie można- z Niemiec to samo, bo | tek s t ^ i c ż y ’ „Taur«iu« kZ  T / r ^ p° u/ ! arbrUcken pil
J  f le Poc,%gi ustały dla publiczności, I den z najstraszliwszych okrotcW fra i \r* §  P0(l dniem 22 bm.:

żeia ogronŜ Stkie towary ze zachodu zdro-1 floty. Opatrzony on jest ostrogą i ™ ̂ . iiJ  I X riLeLn„ie..S- ,e, ®,cfrraj4 s>f do®ó
TaIt ««mftle‘i jedno działo, ważące 14,P'°

eksport z tych samych przy-1 czyli około 300 centnarów.

O utarczce pod Saarbrucken piszą doFrancji naturalnie żadnych towarów | cerna fregata'„In vincible^i nadbrzeżny^ta'
■ z bnltek strażniczy „Taureau8, jak wiadomo je

den z najstraszliwszych okrgtów francuzkićj 
B 7' ,pa on Jest ostrogą i ma tylko [często z Francuzami, oddalormn? zaledwie

kilogramów|na 300 kroków. S
Ipierwszych Francuzów; wczoraj zaś za-

Mamy przed sobą trzy dokumenta dy­
plomatyczne z ostatnich czasów, z któ 
rych dwa, mianowicie okólnik ks. Gram 
monta i hr. Bismarka, wywołały polemikę 
nietylko europejskiego dziennikarstwa, ale 
także polemikę dyplomacji pruskiej z fran- 
cuzką, która wyrodziła się nawet w kłó­
tnię nieprzebierającą w wyrazach. Rząd 
pruski wyraźnie nazywa kłamstwem wszy­
stko to, co Grammont pisze o dawniej­
szych rokowaniach względem kandydatury 
księcia Hohenzollerna, — rząd francuzki 
chcąc z siebie zrzucić zarzut kłamstwa, 
obiecuje ogłoszenie ówczesnej depeszy 
Benedettego. Że Prusy pod pozorem nai­
wności dopuszczały się w ostatnich cza­
sach intryg na wielką skalę, o tern każ­
dy bezstronny może się przekonać z ca­
łego sztucznego przedstawienia zajść w 
Ems, które Prusacy podali w zupełnie fał- 
szywem świetle, jak to dzisiaj wykazują 
dobrze poinformowane dzienniki angiel­
skie ; ale wobec wzajemnych niechęci Prus 
i Francji obojętną dziś dla publiczności 
jest rzeczą, ile i jakie były bezpośrednie 
powody do zerwania. Dość, że to zerwa­
nie nastąpiło, a było ono następstwem 
głębszych przyczyn, jakeśmy to już da­
wniej wykazali.

Trzecim dokumentem dyplomatycznym 
jest okólnik hr, Beusta, traktujący spra­
wę neutralności Austrji i kładący przycisk 
na to, że neutralność niekoniecznie zale­
ży na zupełnej bezczynności, jak tego 
dają dowody małe państwa neutralne Bel- 
gja, Holandja i Szwajcarja, które zbroją 
się dla własnej obrony, ale że neutral­
ność nakłada obowiązek czuwania nad 
odwróceniem niebezpieczeństw od

rencji. Według podania korespondenta 
Pressy Włochy obowiązują się dostawić 
Francji 100,000 wojska, a prócz tego za­
chować konwencję wrześniową co do nie­
tykalności Rzymu po wyjściu Francuzów. 
Rzecz ta wydaje nam się o tyle niepraw­
dopodobną, że nie widzimy w niej korzy­
ści dla Włoch, a trudno przypuszczać, że 
Włochy z platonicznej miłości (!) do Fran­
cji zechcą krew przelewać. Chyba, że u- 
trzymanie konwencji wrześniowej co do 
Rzymu jest tylko czczą formułą, w której 
wykonanie obie strony nie wierzą. Ten 
sato p. Vimercati, który miał się przyczy­
nić głównie do zawarcia przymierza, po- 
echał z Florencji z listem własnoręcznym 
cróla Wiktora Emanuela do Wiednia. Ztąd 

przypuszczenia, że do aljansu francuzko- 
włoskiego chcą także wciągnąć Austrją, 
do czego i nowo mianowany poseł fran­
cuzki w Wiedniu książę Latour d’Auvergne 
ma mieć, stosowne instrukcje.

Mielibyśmy więc w zamian za wczoraj­
szą neutralność cały system przymierz, 
rtóre jednak dotąd wydają się nam czcze- 
mi kombinacjami, chociaż trudno zaprze­
czyć, że te kombinacje są prawdopodobne.

Jeszcze więcej prawdopodobieństwa ma 
za sobą wiadomość, źe w zaczepnoodpor- 
nym traktacie bawarskopruskim są prze­
widziane terytorjalne powiększenia dla Ba- 
warji. —- Od czegóż są drobne państewka 
turyngskie, jeżeli nie dla podsycania am­
bicji większych i mniejszych królów i 
królików niemieckich.

Prusaków takie powiększenia nic nie 
kosztują, tern bardziej jeżeli Bawarja ze­
chce za to wstąpić do ściślejszego związ­
ku na wzór północnoniemieckiego. W ta­
kim razie król bawarski zostanie tylko 
zawsze naczelnym prezesem (Oberprasident) 
większej lub mniejszej prowincji pruskiej.

Znad Renu dotąd nic stanowczego. — 
Mimo szybkości w gromadzeniu wojsk, 
adu?°. l°komotyw i telegrafów, mimo ko­
rzyści, jakie pospiech w działaniu zape­
wnia,̂  obie strony dotąd wyczekują. Kto 
na tem wyczekiwaniu lepiej wyjdzie, zo­
baczymy wkrótce; głos ogólny wróży ztąd 
niekorzyści dla Francji. Ale nie prze­
sądzajmy wypadków!

O statnia telegram y.
Wieden 26 lipca. Poranne dzienniki 

omawiają z uznaniem okólnik Beusta o 
austrjackiej neutralności kładąc nacisk na 
specyficznie austrjackie stanowisko. Presse 
oświadcza się przeciw austrjacko-pruskie- 
mu przymierzu. Austrja dosyć uczyniła, 
jeżeli zapomniała r. 1866. N. Fremdenblatt 
napomina niemieckie wiernokonstytucyjne 
stronnictwo, ażeby obstawanie przy au­
strjackiej idei nie pozostawiało przeciwni­
kom konstytucji.

Berlin 26 lipca. Król dziękuje za ob­
jawy patrjotyzmu, podnosi to, że plemio- 
na niemieclde i panujący nigdy nie byli 
w takiej zgodzie jak obecnie, spodziewa 
się że wojna ustali trwały pokój, wolność, 
jedność Niemiec.

F lorencja  26 lipca. Minister finansów 
żąda 16 mil. fr. wojskowego kredytu Mi- 
nister spraw zewnętrznych oświadcza, że 
Włochy dopełniają obowiązków neutral- 
nosci zachowując sobie wolność działa­
nia. Nie chce on korzystać z obecnej spo- 
sobnosci względem kwestji rzymskiej, iżby 
rrancjijkłopotow nie mnożyć. Izba uchwala 
następnie wotum zaufania dla gabinetu 
168 przeciw 103 głosom.

P o s e ł  p r u s k i  B r a s s i e r  S a in t-S i­
m on o d j e c h a ł  do B e r l in a .

26 lipca. Dziennik urzędowy z 
25 b. m. przynosi dłuższy artykuł porów- 
nywający politykę francuzką i pruską. Spro­
wadza całą odpowiedzialność za wojnę 
na gwałtowną pychę króla pruskiego i 
^smarka. Wylicza naruszanie praw przez 
ru8y względem południowych Niemiec, 

obejście się z Hanowerem, Kurhessen, 
rankfurtem, Nassau; mówi, że niemieccy 

książęta połnocnego związku stali się ko­
ronowanymi prefektami. Europa jest za- 
grozoną restauracją monarchji Karola V. 
Wskazuje na zachowanie się Prus wzgle- 
dem Holandji, Włoch, przypomina pre- 
tensje Prus na pewne terytorja rossyjskie 
i brutalne wykluczenie Austrji z Niemiec. 
Zwycięztwo cesarza będzie zwycięztwem 
prawa i postępu.

Londyn 26 lipca. Times z poniedział­
ku zamieszcza tekst traktatu zaczepno-od- 
pornego, który Francja podczas sporu o 
Luxemburg Prusom ofiarowały i do nieda­
wna powtórnie proponowały. Według nie­
go przystaje Francja na przystąpienie po­
łudniowych Niemiec do północnego zwią­
zku — za co Prusy miały pomagać Fran- 
cji do nabycia Luxemburga i zdobycia 
Belgji. Prusy dwukrotnie odrzuciły propo­
zycją. W izbie niższśj i wyższćj interpela­
cje w skutek tego odkrycia. Rząd oświad­
czył źe me zna źródła zkąd Times ma te 
wiadomości i jest przekonany, że Francja 
. Prusy względem tak ważnego odkrycia 
dadzą dobrowolne wyjaśnienia 

Stokholn. 26 lipca. Szwedzko-norweg- 

UChWaltt*

K u r s a . - W i e d e ń  26 lipca g. 2 m. 5.
i ZJfdn0(:Z0ny dług państwa 50.25.— 5“/ 

zjdn. dług państwa w srebrze 59.20 — Lon- 
dyn. ldL7,5‘ Srebro 133.25. Dukat 10 98.
Akcje kred. 204.50 — Lombardy 170____

18a6? r- 86 75. -  L o s / z 1864 r. 
a4.50.— Akcje franko-austr. 71.50. — Na-

195e25y 1 L 0 3 ,“ A kC je k°lei KarolaLud*ika17n Akcje kolei Lwow. - Czerńiow.
i ao ~  ~  Akcye koIei PÓłnocn.wschodnićj 
ld Z .- . — Akcje Banku 642.—. — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 71.—. ■— 
Akcje banku jen. 48.— .— Renta w srebrze

 ________ ____- - T TVW uu inonar . 5 9 1 0 > ~  Galie, oblig. indemn. 63.— . —
chji austro-węgierskiej. Co z tej neutral- ’ Bank obrotu 80 ~ -  ~  Akcje aaglo-banku

162—. — Kolej rządowa 320.— — Kolej 
siedmiogrodzka —. —. — Kolej Rudolfa
140.50. — Kolej pardubicka 145.—.  _
Kolej północna 185.—.— Tramway 129.50.

a c  z e p n  o -o  d p  o r  n I  m przymierzu z 7050. ^ A Ł B ld 1 4 5 .-7  —

ności, którą każde państwo inaczej poj- 
muje, wyniknie — czas pokaże.

Tymczasem z neutralnych jak dotąd 
Włoch kategoryczne przychodzą nowiny o

Francją. Korespondent Nowej Pressy z Flo 
rencji podaje nawet całą treść tego tra- 
rtatu, a równocześnie wiadomość o tem 
przymierzu pojawia się także w dzienni- 
cach pruskich, z towarzyszeniem nie bar­
dzo pochlebnych uwag dla królestwa wło­
skiego. Bar. Vimercati miał odnośne pro­
pozycje Napoleona HI przywieźć do Flo-

śkie 61.— .
Usposobienie giełdy: s ta łe j |

-węgier-

R edaktor odpowiedzialny:
* | j ( m u m p  i o  w i c z *



KRAJ z środy 2? lipca 1876.

Henryk Królikowski
p od ejm u je

reparacje i strojenie fortepianów
p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .  780(1-3

Ulica Szewska Nr. 230 3 piętro.

ADWOKAT
Dr A R N O L D  R A P O P O R T
otworzył swoje Muro w Krakowie przy ulicy Flo­
riańskiej w domu pod A. 350, gdzie apteka poii

„GJwiazdą44* 793(>3)

Nie odpowiedź —  a w ięc  nie 
polemika, ale przyznanie na­

leżnej słuszności.
W założeniu (jakby Filip z konopi) fra­

zesem jakby jakimś tekstem ewangieli- 
cznym winseracie Kraju z d. 24 b.im. Pan 
Włyński od tych wyrazów tenże zaczyna:

„Wszystko to jest jedno Panie A. Scha- 
chner, jaki los komu padnie, czy trzodę 
paść czy pieczątki rznąć—aby tylko uczci­
wie żyć, nie zabijać, nie okradać. I anu do­
brodziejowi w spuściznie po antenatach 
dostało Się d łu tko  1 1. d. Oto są wy­
razy pana Włyósldego, w których sam 
przyznaje, że po antenatach moich dosta­
ło mi się dłutko -  gdy zaś^rzyznając co mo­
je, o sobie zupełnie zamilczał sądzę więc, 
że sobie postawił jako spuściznę—to dru­
gie, o czśm w założeniu wspomniał, tojes
„paść trzodę  “ Otóż gdy Pan Włyn-
ski odmówił mi innych cnót obywatelskich, 
chcę mu niniejszćm dowieść,oże choćnaje- 
dnćj mi nie zbywa tj. na uznaniu praw 
cudzych. Dla tego tćż nie zaprzedam wca­
le Panu mińskiemu pu szen ia  tr zo ­
dy,  tćm bardziśj że w zdolnościach tego 
rodzaju w całćm ze mną postępowaniu, 
przekonał mnie, że do tćj spuścizny ma
wszelkie prawo.

Kraków d. 25 lipca 1870 r.
799 A d o lf  Schachner

P o d łu g  w yrobu  kró lew skiego  tajnego 
radcy  i p ro fesora  m edycyny H arless  
okazują  się „ S to llw e rk a “ p iersiow e cu ­
k ie rk i już od la t  3 0  skutecznem i i u l­
gę sp raw iającem i w chorobach, ja k o  to: 
kaszlu , zaflegm ieniach i chronicznych 
k a ta rach  p łucow ych. T akow e dostać 
m ożna w każdem  m ieście. 496(1-2 )

Cartes de visiles
ii la m in u tę ; 100 sztuk 60 cent. — 

zwykłym papierze 43 cent.

J. S. jijROEAS
686(9-12))- Vjg 4 "  we Lwowie.gg^. ~

na

we Lwowie
ulica Halicka. 306

w  K.ralŁOAvIe
19 — Rynek Główny— 19

w  O p a w ie
Główny Rynek.

M cj
a  ” d5

KŁEBIENS BOSEMTAŁ
poleca

swoje składy

o « -S ^
■§ SPS *

O .2-L 
03 ja

323(18-50) _
gotowych ubiorów m ęzkich i dla, dzieci, sukna i kortów , bielizny, kraw atek , 
plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży służą­

cych w największym wyborze i po cenach najum iarkowanszych.
Przyjm ują się wszelkie zamówienia na  ubiory męzkie według miary, tudzież 
na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich, kapelusz- 

ników, czapników, ja k  niemniej na  szycie wszelkiej bielizny.
Prawdziwa Woda Kolońska. — Słynny Balsam Vetoryniego.- 
Ekstrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 cent. 

Doborowy fortepian jest do wynajęcia.

Najlepszym dowodem zupełnego zadowolenia P. T. odbiorców, najnowszy wykaz pocztowy. W r. 1867 otrzyma­
liśmy" 15,000 zamówień— w r. 1869 już 19.800. Taką liczbą nie poszczyci się żaden dom handlowy._____________ ___
* Dla uniknienia podobieństwa firm, upraszamy o dokładne adresowanie: A. F ried m a n n , W ien ,

P ra te rs tra sse  Nr. 3 6
Nieprzypadające do gustu towary zamieniamy na inne lub zwracamy pieniądze.

an dobrodzićj znowu podpisałeś się 
na głupim inseraciku, którym zape-

Jedyny i wyłączny skład ną c a ł ą  Austrję
NAJNOWSZYCH WYNALAZKÓW.

r
u CL    J . . - , r
wne c h ce sz  dowieść, że me jest zdzier- 
stwem żądać za robotę 1 złr., za któ­
rą kto inny bierze 5 0  c.

Przyznajesz mi pan talent paszema 
trzody — przekonawszy się otem z 
postępowania z panem, — p. Schachner! 
przecież ja pana za człowieka uważam, me

(881)
■a. W.

za

Sztuczne Guano
jako wyborny środek do m ierzwienia wszystkich 
gatunków roślin okopowych, a. mianowicie b u ra ­
ków, (buraków pastewnych), ziemniaków owoców 
strączkowych i liściowych, chmielu, w ina krzewów, 
drzew owocowych, kultury. . ™  ̂ >

Przez używanie % do 1 łu ta  tegoż Guana na 
każdą roślinę, pom naża i uszlachetnia się plon, 
tak  co do obfitości, jak o  też  co do jakości.

Ces. król. uprzyw.

Isza w iedeńska fab ryka „G uano“
Karola Ritter v. Stummer Traunfels.

Comtoir 1 E lisabethstrasse  N r. 10 
Przepis używania oraz cennik przesyła się franco.

Soeben erschien 
3te sehr vermehrte Auflage

a
xV \e

. Aey ak, y. A ^  >  

•ęt®'6
Z u  haben 

in der
Ordinations-Anstalt fur

Geheime Krankheiten
(besonders Schwaeche) von

M ed. D r. B isen *
Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im IX. 

Stock.
Taegliche Ordination vón 11—4 Uhr. Auch 

wird dureh Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente < besorgt. — (Ohne Post- 

nachnahme). 767(3-50)

Czekolada Zdrowia
z fabryki ^

D e v i n c k  w  P a r y ż u .
Czyniąc zadosyć licznym żądaniom publiczności, 

Dom Komisowy Banku G a licy jsk ieg o w  Stani- 
slawowie, urządził skład CZEKOLADY PARYZ- 
KTE.T której własności pożywne i wzmacniające 
powszechnie są cenione. — W yborny jój gatune i 
cena pomierna, pozwalają z korzyścią zastąpić nią
kawę i herbatę. , .

Tenże dom sprowadził jednocześnie wyborowe

Mydło Marsylskie
najsławniejsze w użyciu do bielizny. (3b2;.!0-50

O str.r ,e żen ie . W prow adzona przezem nie do 
handlu Pasta Pompadour, k tó ra  z _ przyczyny 
swej doskonałości w kró tk im  czasie znalazła  
powszechne u zn an ie , od niejakiego czasu u k a ­
zuje się w wielu handlach sfałszowana; mam 
przeto zaszczyt zawiadomić P. T. publiczność, 
że prawdziwa oryginalna Pom padour p asta  
znajduje się jedynie w składzie podpisanego. —- 
P as ta  ta 's łu ż y  jako  środek n a  pozbycie się 
wyrzutów, zajadów, piegów, a mianowicie_ z a ­
konserwowania, upiększenia i wy delikatnienia 
płci. Słoik 1.5<> z łr. .

W szystko je s t możliwem! K toby pom yślał
0 wynalezieniu maszynki, z pomocą k tórej przy 
najsłabszem  oku, naw et o zm roku, najcieńszą 
igłę, nawlec m ożna! M aszynka ta k a  razem  z 
objaśnieniem kosztuje tylko 25 c.

Niema ju ż  bólu zębów. Każdy ból zębów 
powostały z reum atyzm u, lub przeziębienia, w 
mgnieniu oka ustaje  za  użyciem berlińskich 
kropli na  zęby. W  razie, gdyby krople te  nie 
skutkowały, zwracam  pieniądze; potrzebaż wię­
kszej gw arancji?  F lakonik  z inform acją 80 c.

Politur-pasta  wyborny domowy _ środek, z 
pomocą którego z wielką łatw ością ! bez tru ­
du każdy może sta re  meble odpoliturować i, 
przywrócić im połysk. Pudełko z objaśnieniem 
dostateczne do odnowienia całego garn itu ru
80 cen. - , 1 11K ulka do czyszczenia srebra niezbędna dla 
złotników, nieoceniony sposób czyszczenia me­
ta li i przywrócenia im połysku, sztuka, 5 c.

Regulator wszystkich zegarów tj. zegar 
słoneczny z kompasem, do polecenia dla każde­
go, podług niego bowiem jedynie wszystkie me­
chaniczne zegary uregulować tylko można; sz tu ­
ka  25 cen.

Proszek do prania. Z użyciem tego proszku 
zyskuje się na robocie, czasie i k ieszeni, a  oprócz 
tego bielizna po wypraniu daleko piękniejsza. 
Pakiet funtowy 22 cent.

Amerykańskie patentowane pewne zamki, 
wybornej konstrukcji, nie do otwarcia: mały ct. 
30, 40, 50 — duży ct. 70, 90, do 1 złr, — wielki 
z dwoma kluczykami złr. 1. — zameczek do torby 
podróżnej ct. 25, 40 do 50.

Sztyfciki do butów, zabezpieczające spodni 
od zabłocenia i zaszargania podczas niepogody 
para 10 cent.

Angielskie nożyczki z najlepszej stali, do 
przykrawania ct. 25, 30 do 45. — do haftu 20 do 
30 cent.

Powszechnie teraz używane nowe ołówki m a­
szynowe nie łamiące się wcale, 1 sztuka oprawna 
w drzewo 10 ct., w kość 15 ct., z rączką do pióra 
i nożykiem 90 ct. -— radirgummą do atramentu 
i ołówka 5 ct.

Chronić nogi od przemoczenia nakazuje 
wzgląd na zdrowie. — Użycie wybornej maąsy 
„Metzgera11 na skóry, nadaje skórze miękkość i

1 robi ją  nieprzemakalną. Flakon 60 cent.
' W yborny lakier woskowy z kauczukiem  

zmieszany, dodający skórze trw ałości. Pudełko 
( l  &S.) 30 cen.

Najnowszy ligroinowy przyrząd do ognia 
kieszonkowy, najpraktyczniejszy, w maleńkim 
formacie, połączony z lam pką, k tó rą  napełni­
wszy, świecić m ożna p a rę  godzin i w każdym 
w ypadku posiadając ten  przyrząd św iatło przez 
dłuższy czas mieć można, aby wynalazek ten  
szybko rozpowszechnić, sprzedaję po 50 c.

Perski środek do farbowania włosów,_ z po­
mocą którego siwy włos w jednej chwili za  
mienić m ożna na ciemny, lub czarny, zachowu­

jąc  mu zupełną świeżość naturalną; sporządzo­
ny z ziół i nieszkodliwy; k a rto n  ^razem z in­
form acją 2 z łr.

Najnowszy proszek na rdzę, wywabiający 
rdzę z płó tna, jedw abiu innych m aterji a nawet 
ze stali i żelaza, pod gw arancją. Pak iet 35 c. _

Środkiem przeciw kradzieży _ je s t angielski 
a tram ent do znaczenia bielizny nie do wyprania, 
niezbędny w każdym  domu. F lakonik  20 c.

Pierścienie n a  nagniotki z wełny angory-
12 szf.uk 25 C.

Angielski lakier na skóry nadający skórze 
połysk i trw ałość, m ały flakonik 25, większy 
45 cent.

K lej w płynie  nieodzowny w każdym domu 
gdyż posiadając go, może sobie sam każdą 
uskutecznić reparacje. Klej ten  utrzymywany 
w zimnem m iejscu la ta  p rzetrw ać może. Duży 
flakon 25 cen.

Bezwonne i nieprzemakalne podkładki do 
pościeli, zabezpieczające od przem oknienia dla 
dzieci i chorych. 1 sz tuka 90 c. z łr. 1.20, l 
5°, 1.70. , .

mC. k . uprzyw. eter mydlany  którym  w jetlnej 
chwili wywabiać m ożna plam y z każdego ga­
tunku m aterji; nowy ten  fab rykat przewyższa 
wszelkie inne i nie zmienia barwy nawet n a j­
jaskrawszego koloru. Do czyszczenia rękawiczek 
także wyborny. F lakonik  z przepisem  40 c-

Uniwersalny proszek do czyszczenia którym  
oczyścić i powrócić można połysk każdego 
m etalu ja k  z ło ta , s re b ra , bronzu, pakfongu, 
stali, miedzi i t. d. pudełko 20 cen.

Proszek przeciw poceniu się nóg. Proszek 
ten  uwalnia od zbytniego potu i ubczwładnia 
niemiły odór potu, a oraz konserwuje sk a r­
petki i obuwie. Pudełko z objaśnieniem, wy­
starczające na  3 miesiące 50 c.

P aryski uniwer. kit, nietylko szkło porce­
lanę, kamienie, p iankę m orską, drzewo, itd  w 
jednej chwili spoić nim można, ale także i 
inne przedm ioty ja k  drzewo z metalem, szkło 
z porcelaną i t. d. P ak iet tylko 10 cen. w 
płynie 30 cen.

Elektryczne szczoteczki do zębów, z pomocą 
k tórych bez użycia pasty, lub innych środków 
(tylko czystej wody) utrzym ać m ożna zęby 
czyste zdrowe i białe. W  celu rozpowszechnie­
nia naznaczam  cenę tylko 60 c.

Pieczątki do listów, których praktycznosć 
, taniość przewyższa dotąd używane pieczętowa­
nie opłatkami lub lakiem, w najlepszym gatunku 
z firma, herbem, nazwiskiem lub monogram, po­
dług życzenia 500.szt.jfl. 1.30— 1000 szt. fl. 1.60.

Pióra regulatory nadające się do każdój 
rę si i każdego gatunku papieru, któremi najpię­
kniejsze kaligraficzne cugi wykonać można, 12 
sztuk 24cen.

Doskonale angielskie scyzoryki 1 szk. z 2ma 
ostrzami c. 20, 30, 40 -  z 3ma ostrzami po 50, 
60 cen. w najl. gat. z 3ma ostrzami cen. 60,70, 
90 fl. 1 — z 4ma ostrzami 80 cen. fl. 1 1-20.

'Patentowana trucizna na szczury, myszy, 
świerszcze i krety. Sprzedaż za gwarancją. 
Puszka blaszana 1 fl.

Najlepszy środek, aby świeżość włosów utrzy­
mać i siwe lub jasne włosy zamienić na czarne, 
jest użycie Olejku z  orzechów; wszystkie chemi­
czne preparatu są szkodliwe. Mam zaszczyt za­
wiadomić P. T. szan. publiczność, że posiadam 
na składzie prawdziwy nie sfałszowany olejek 
orzechowy. Flakon mały 25 cent., duży 45 cent.

R adykalny środek do pozbycia się nagniot­
ków  najdalej w 8 dniach. Środek ten  przewyż­

sza wszystkie dotąd wynalezione i sprzedaje 
się pod gwarancją. Pudełko wraz z objaśnie­
niem 40 cent.

W yłączny skład  na całą A ustrję  praw dzi­
wego, niesfałszowanego olejku z  arniki, pomo­
cnego na ból głowy, wzmacniającego skórę i 
nerwy, a  przez to  nadającego i porost włosów 
nawet w miejscach, gdzie głowa zupełnie by ła  
łysa. Oprócz tego oczyszcza jeszcze głowę z 
łupieżu. — Jak o  środek domowy do użycia na 
stłuczenia, świędzenia, reum atyzm , oparzenia 
i -t. d. Bliższe szczegóły w dołączonem  objaś­
nieniu. F lakon  l fl.

Prawdziwe przezroczyste mydło glicerinowe 
pachnące po cent. 15, 20; wielkie 25; słoik po­
m ady na włosy 30 cent. Sztuka dosk. fiksato- 
a rn  30 cent. Mydło glicefinowe w płynie fla ­
konik 25 cent. Crema glicerinowa na u trzym a­
nie gładkości i czystości płci, flakonik 45 cen. 
i inne artykuły  toaletow e i perfum y w wielkim 
wyborze.

W yborna massa do zapuszczania podłogi 
z kauczukiem) nadająca  prześliczny połysk i 

trw ałość podłodze. Pudełko dostateczne na  je ­
den pokój l fl- . .

Pasta na skóry z kauczukiem  szczególniej 
do polecenia na  szory. Puszka blaszana 60 e.

Wyborna pasta do brzytew. Użyciem tej 
massy zaoszczędza się szlifowania brzytew. Pu- 
dsłko 25 CGllt.

Niezbędny w każdym  domu tak  zwany szli­
fierz patentowy, którym  z najw iększą łatw ością 
szlifuje się nożyczki, noże itd. w p aru  m inutach. 
K ztuka 35 cent.

Lekarskie mydło smołowe, zwane cudownym, 
niezawodny środek na słabości skórne, wyrzu­
ty, liszaje, węgry, swędzenia it 4, do użycia dla 
dzieci i dorosłych. 1. Sztuka z objaśnieniem 
25 centów.

Najlepsza wiedeńska woda do wywabiania 
plam, flaszka po 10 cent.

Encrivoir, wywabia w m gnieniu oka z każ­
dego gatunku m aterji nowe i zadawnione p ła- 
my z atram entu. F lakon  35 cent,

Najnowszy łapacz pcheł, sztuka 20 cent. 
E ter na muchy, pachnący, w kwadransie 

wypędza wszystkie muchy z mieszkania, do u- 
życia zarówno w salonie, ja k  w kuchniach lub 
stajniach, flaszka 30 cent.

Najnowszy wynalazek. Guziczki do koszul
do przyszywania z dobr. 13 próby srebra. W y ­
nalazek ten łączy oszczędność i elegancję. P o ­
liczyć to co kosztują inne guziczki, a ile przy- 
tem kłopotu, podczas gdy taki trwa do nieskoń­
czoności i od zużytej i zniszczonój koszuli od­
pruty, do nowój użyty być może i nie traci 
nigdy wartości. Do każdego tuzina dołącza się 
k artka  z gwarancją na dobroć srebra. W celu 
rozpowszechnienia oznaczam nader niską cenę, 
bo za cały tuzin pięknie guiloszynowanych 80 
cent. — gładkich 70 ct. tylko.

W szystko niewidzialne będzie widocznem ! 
Za pomocą nowego mikroskopu, który 10, 20, 
30 do 100 razy powiększa każdy przedm iot.— 
W  kropli wody widzieć możua zwierzęta. Mi­
kroskop taki nadzwyczaj skuteczny do użycia 
przy zakupnie mąki, cwoców, korzeni, weby, 
analizach itd., sztuka po ct. 40, 60, 80, zlr. 1. 
1.20, 1.50 cent.

Śmierć wszystkim owadom! za pomocą uo- 
wój essencji. — Essencja ta  ma tę własność, że 
nietylko uśmierca owady, ale uchrania i od mno­
żenia się dalszego; skuteczna przeciw pluskwom, 
szwabom, pchłom itd.

O strzeżenie.  Niektóre z powyż wymienionych artykułów są, sfałszowane, zwracam więc uwagę, że jedynie tylko
w moim zakładzie prawdziwe i oryginalne się znajdują. . , . ..

g . . ; i - ;  wszystkich znaiduiacvch sie w moim składzie przedmiotów, przesyłam na zącianie g ans
publiczności na prowincji, że zarówno większe jak i najmniejsze zam wienia

każdego gatunku towarów, uskuteczniam natychmiast, bez najmniejszć] zwłoki. 650(ii~uj
Das erste Commissionsgeschaft des A .  F r i e d m a n n  in W i e n .  Praterstrasse Nr. 3 ( » .
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ADWOKAT KRAJOWY 797(2 3)

D r A D O L F  R1NGELHEXB1
otworzył swoje Iblóro w Tarnowie przy ulicy Rer- 

nardyńskićj w realności p. ‘Łazarskiego-

Dr. Sełiierl w Wiedniu.
Od lat 5-ciu istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cyw ilna i | j | ?  wojskowa
Affencya MłSchie§*i9

w  W ie d n i a ,  JM ag tergassc  Nr. 2 2
jest pierwszym i jedynym zakładem w Wiedniu, pośredniczącym

W interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Pr. Schierl przyjmuje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. m inisterjam i władzami cen- 
tralnem i i prywatnem i zakładam i w W iedniu;

b) zastępstwo przed  sądem w wypadkach spadkow ych, hipotecznych lub 
innych publicznych;

c) układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
e) ściągnięcie należytości za  m ałą prowizją; 459(27-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
g) jak o  c. k. agent wojskowy tem  samóm człowiek fachowy, zastępstwo 

we wszystkich wypadkach służby wojskowej;
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajm uje się wszel- 

kiemi komisami w Wiedniu.
Jako  były urzędnik konceptowy C. k. m inisterjum  skarbu dobrze obe­

znany z interesam i, poleca się_ szczególnie do pośredniczenia w tymże minister- 
jum  w spraw ach opodatkowania, adm inistracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po­
datkow ych zażaleń, etc. etc, . ■ 7

K ancelarja  d ra  Schierl której organizacja s ta ła  się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem  swej przezorności energji i rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu m onarchji je s t znaną iż 
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia.

W prowadzenie w życie w ię k sz y c h  p r z e d s ię b io r s tw  w  A u s tr j i .
Zawiązanie towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem  swoich wie- 

lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprow adzał.
Honorarjum  od m niejszych komisów za zaliczką pocztową, w zastęp­

stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka.
Na listy bez m arki zwrotnój, odpowiedź niefrankowana.
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Dr. Schierl w Wiedniu.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „NI. HERZA
„Wiedeń, Śtephansplatz Nr. 6 Ausseuseite des Zwettlhofes“

posiada w ielki wybór w  najrozm aitszych gatunkach dobrzo uregulowanych zegarków, za k tór 
jednoroczną daje gw arancję, po cenaeh następnych:

G enew skie zegark i kieszonkow e
w  najlepszych gatunkach.

I g y  Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet i

cylinder

I b ilet gw arancy jny , n ieuregulow any  o 2 fl. tan ie j.
M ę z k ie  z e g a r k i :
.. 4 ru b in am i.......................10—12 fl.
z sp rężynką......................... 12— 13 „

„ z obwódką złotą i spręż-, ,13— H „
„ z 8ma ru b in a m i,  , ,1 5 —17 „
„ z podwójną kopertą 15- 17 „
„ z kryształów óm szkłem . .1 4 —17 „

auker z 15 ru b in am i,......................... 16—19 „
„ lepszy, z srebr. kopertam i, ,30 -23  „

z podwójną kopertą  . .1 8 —23 „
„ lepszy .24 —28 „

aug. tinker z kryształowem szkłem . 18—25 „ 
anlter z podwójną kop. dla w ojsk .24 —26 „ 
liemontoirs, nakręcany z b o k u .. .  .2 8 —30 „ 
Remontoirs, z podwójną k o p e r tą ..35 -40  „ 
liemontoirs z krzyaztai. szk łem ,, ,30—36 „
anker arm óe-rem ontoirs. ................38—45 „

I Aluty cylinder Nr. 3 złota, 8 m b ............... 30—38 „
ze złotą kopertą.....................37—40 „

anker z 15 rubinam i.........................35—44 „
lepszy z złotą obwódką. . . .  45—60 „
ą podwójną k o p e rtą ,. . . . . . 5 5 —58 „
ze złotą Obwódką 65. 70,

80, 90, 100 120 „
D a m s k ie  z e g a r k i .

I Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i .13— 18 „
I Złoty „ „ „ ,,  2 5 - 3 0  „

„ emaljowany............................30—36 „
zegar, damski z z ło tą-obw ódką.. .  .35—40 „ 

„ emal. z djam entam i. 38- 48 „ 
r  z kryszt. sz k łem .. .38—45 „ 

„ z ppdw- kup. 8 ru b - .fo —48 *

Złoty zegar damski emal. i  djament.. .  .58—65 „
„ „ „ anker........................... 4 0 -4 8 ', ,
„ „ „ z kryszt. szkłem . . .  50 —60
„ „ „ z podwójną kopertą50 56 „
„ Remontoirs.................60, 70, 80, 90—100 „
„ „ z podw. kopertą 90, 100— J 1() „

prócz powyższych, rozm aite inne gatunk 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
a a  cen ę  lfl- *ł« Dl* ct,,

Budziki po 7 fl,
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do w ystrza łu  i zapalania 

świecy 14 fl.

W i e l k i  w y b ó r  p a r y z k i c h  z e g a r ó w  
b r ą z o w y c h

bijących godziwy, po najtańszych cenach 28, '30 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

N a j w i ę k s z y  s k ł a d
pendułowych zegarów w łasnej fabryki 

Z dw uręczną gw arancją:
Raz nadzień naciągany................. 10, 11, 12 fi
Co 8 dni...................... 16, 17, 18, 19, 20, do 22 ii'

bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 11 
bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator miesięczny..............................28, 30, 32.(1.
Za opakowanie pendnłowego z e g a ra .. .  1 fl. 50 ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(150-150)1)
H§g§gZegarki przyjmujemy również w zamiar,,«sssa)

Fabryka Żaluzji i Storów drewnianych
J .  J u r & e n s a  w e  L w o w i e

wyrabia i sprzedaje po cenach fabrycznych: 687(j -G)
Ż a l u z j e  taśmowe lakierowane, S t o r y  drewniane tkane w różnych kolo­
rach i deseniach oraz z malowidłami, P a r a w a n y ,  Z a s ł o n k i  do okien, 
pieców i kominków, A n ły p e c l ia  R o ś c i e ln e ,  D y w a n y  nad łozka,

!'a k r y  c i  a  na stoły i t. p. 
m g r  Zamówienia podług wzorów uskuteczniają się w najkrótszym czasie 

iVzyjuiujii także handle pp. F- B . H a lm  w K ra k o w i e - I V  lA o p a e z  
w S t a n i s ł a w o w i e  -  A. W . G v o tt  w Sok al u -  H  B o l m s s  w Ja­
r o s ł a w i u -  I t r o n .  B o l z e n t k a L M a u k s c l i  w J a s s a c h - J  S4o-

1 .  S z e a r i e r s k i  w C z e r n i o w c a c h .

J E D Y I I Y  P R A W P Z 1 W Y

parYAcadcmiA;
Exposition

do k to ra  EGYISIER
zastósowany do lewatyw, w strzykiw ać, skrapiań Prysznica, k ^ y c  
chorzy używać mogą w łóżku bez zmoczenia się i zmiany miejsca. 
Używany bywa powszechnie w domach pryw atnych, domach zdro­

w ia , w szpitalach i zakładach naukowych, etc , etc. 
Przyrząd ten sam funkcjonuje -  wytrysk jego jest ciągły, reg!

lam y i dający się dowolnie modyfikować.
Do nabycia w Paryżu u Tollay, M artin i L e l)“ «y  ' | ,ca Cadet • 

W KRAKOW IE w apteco p. W . 11EDYKA. 627(8-50)

K rak ów  26 lipca
Papiery krajowe:

R enta .................................. ..
w srebrze ...................

Losy pożycz, z r, 1864. • 
.  .  I8 6 0 ..

” „ 186 4 ..
Galie, obligacje indem n.. .

„ listy  zast...........
„ „ a ban. hypot.
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3%  (Lomb.) 
K ar.L udw ika 6%  . .  

* „  Ilem is.
” Czerniow. 1 5 % ..  • •
” „  1867..........
"n „  1868..........

Akcje przemysł, i  bank.
L om bardy .......................
Akcje kol, K. Lud. galic,

koL czerniow.........
„ kol. R udoPa. . . . .  

kol. siedmiogr. . .

żądaj ą| p łacą 
złr. wal. a.

banku n a ró d .. . ,  
Zakł. kredyt 
Kol. wschodnia
 —-----   j  — Ł J-
banku obrotow.. .

Losy kredytow e...............
Papiery zagraniczne:

52 — 
61 — 
76 -  
87 — 
96 - -  
65 -

84 —

50 — 
69 — 
73 -  
85 — 
93 — 
62 —
____
80 — i

106 — 103 — 
-------

74 - — —

81 — 79 —

175 — 
197 — 
173 — 
143 —

172 -  
193 -  
170 — 
140

135 — 
647 — 
258 — 

73 -

132 -
643 -  
206 -  

70 —

81 - 79 -

. 49 - 46 -

0 -------
. 138 - 134 - i

s. 88 ó<> 86 3

„ „ o l l ,emi3'
likwidacyjne z kup..

warsz.-bydg, , 
pr. z r. 1864., 

„ z r. 1866.,

W iedeń  25 lipca
ług panst. R en ta  5%
„ w sre b rz e  5°/t
„ wal. austr. spłać. 5%

4°/<
5'/c
5 %

„ a 1854 
na 500 1860 
na 100 1860 
na 100 1864.

Oomo ..............................
Oblig. ind. Gal 5%

» Buko w. 6 %
Galic. pożycz, g łodow a 7%  

Akcje bankowe 
A nglo-austr. za  100 z ł r . .
A n g lo -w ęg iersk ie ..............
Austr. kredytow e..............
Kredyt, handl. przem ysł..
Dyskontowy austr............
Franko austr ..............

Irakowski handl. przem.
fc jo y jsk i k ra jo w y ..........
Środowy    .....................

żądają| płacą i żądająl płacą
złr wal. a. Akcje kolei. j złr. w ~1. a.

88 —, 85 50 Alfold F iu m e ....................... 145 50 145 —
71 __ 66 50 Czeska zach. na  200 złr. 206 — 204 —

— 64 — „ północn. „150 „ 108 — 104 —
__ __ — — E lżbiety. . . .  na  200 „ 172 — 170
_ _ 128 __ Ferdynanda na 1000 „ 1880— I87f —
_ _ Franc. Józefa „ 200 „ 164 — 162

134 __ 131 Kar. Ludwika „ 200 „ — — — —

6 30 6 05 Koszyc. Oderb. 170 „ 48 60 47 50
11 __ 10 65 Lwow.- Czerń, n a  200 złr. 172 --- 171 —

-w, _ Półn. zach, a u s t r .................. 166 -- 164 —
2 _ 1 94 R udolfa ............na 200 „ 142 ---- 141 —
1 1 49 Siedmiogrodzka „ 200 „ 

Rządowa n a  200 (600 fr.) 320 I 316 __

51 __ 50 50 Theissbahn ......................... 192 -- 190 —

60 __ 59 70 T ra m w a y .............................. 130 --- 129 60
._ Południowa na 500 f r . . . . 174 -- 173 —

195 __ 194 50 Węgior. półn.wsch. 200 złr. 134 — 133 —
75 74 „ wschodnia 200 n 72 --- 71 —-
86 W. 85 50 Akcje przem. i L isty zast.
96 60 95 50 Borysławskie naft. 200 fl. — - — -w
94 75 94 25 Aust. Bod.-Cred. 100fl.5% 104 — 103 50

Listy. zast. galicyjskie 4% — — —
64 __ 63 -w „ „ „ 5% — — — —

i.— ,, Banku Hyp. 6% 83 --- 81
_ . . _ „  ” Bank. Włos. 6% - — — —

„B ank. naród. M .K.6% 90 75 90 25
164 164 .—

” » •  Y :A; ?o> 87 — 86 -
59 . 57 —- „ zast. węgierskie 5) /, -- —

_ _ Ob ligi pierwszeństwa:
207 206 Kolei czesk.półn. 300 fl. % — - — —"

__ B „ zachod.300 „5°/« — --- —
73 72 — Cesarz. Elżbiety 5% — —

_ __ _. K lżb.wsr. 100 zł. W . A. 6% —• --- — —
. __ _ Elż. em .l862„ „ 5% — — — —

646 644 Elż. „ 1869 „ „ 6% — —

żądają) płacą

Eerd.zu 100złr.M.K.6%
, „ „ W .A.57,
;;
-  Karola Ludwika na 

300 złr. 5 “/i 
„ „  2 emissja .

„ L w o w .-C zem .-Jassy :
I .  emis. na  300 złr. 5 %

U- n * 5°/°m. „ „ n 5%
„ Rudolfa na  300 fl. 5°/# 
„ Siedmiogr. 200 „ 6 %

R z ą d o w a  na 500 fr.
Ił. emis

Południowa . . . .
na 200 fl. sr. za 100 w. a. 5 % 
Bony 1870 za 74 „ 6 %

1875 „ 76 „ 6 %
1877 „ 78 „ 6 % 

Losy prywatne. 
Kredytowo na 1 30 fl. w,a
C lary   „ 40 „ M.K
Żeglugi na  Dunaju 100 „ 
Keglewicza . . . .  na  10 „
B u d y  na fl. W.A.
P a lfy  na
Rudolfa . . .  „
S a lm  „
St. Genois „
Stanisławów 
T ry estu . .
W aldstein „ 20
W indischgratz 20

Wexle:
Augsbrg. za lOOfl niein.47,

100

40 
10 „

M.K.
W.A

40 „  M.K
40
20

M.K.
W.A.

na 1 )0  ), M.K.

złr. wal. a.

50

105
84

137
36 
90 
15 
80 
30 
15
37 
30

120
19
19

99 50

50

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 m ark  4 ,, 
Londyn lO ft.s t. 3%  ,, 
Paryż za 100fr 2 j „ 

Monety:
Dukaty w ażne.....................
Napoleony..............................
Srebro  ...........................

L w ó w  23 lipca
Indemniz. galicyjska. 5%

„ b u k ó w ... .  5%  
Listy z a s ta w n e  4%

103
83

135
32
85
13
26
26
13
34

110
17
17

5°A
7%  

. 6 % 
6 %

Pożyczka głodowa. .
Akcjo banku h ip o t,. .

„ „ w ło śc ian ..
Dukat ważny ..............
Napoleon d’o r ................
Półimperjsł ros..............
Rubel srebr.....................

n papierow y.........
la la r  p ru sk i..................
Srebro .............................
W a rsza w a  22 lipca 
Listy zast. serji 1 . . .  .4%

» 2 ••••47c
_ likwidacyjne . . . .  4 % 

Poż. lot. z 1 8 6 4 . . . . 6 “/,
n „ z r .  1066 v . .6 7 ,

Akcje kol. warsz.-wied 
„ „  warsz.-bydg..

B B łó d z k ie ...........
— | W exle n a  Wiedeń zalSO z

żądaj^| płaoą
z łr. wal. a.

116 — 114 —

131 60 131 -
52 — 51 75

6 20 6 15
10 88 10 87

133 — 132 50

69 - -------
—  —«* —
74 — 73 2
82 50 81 75

100 - — —
104 — 100 —
90 50 89 -

6 20 6 5
10 85 10 60
11 B 10 80

2 6 2 —
1 53 1 52

— — . — .
130 — 128 -
Rs. k Rs. k.
87 68 86 68
87 — 86 50
69 93 68 93

—  — 130 -
66 - 65 -
_  —

—

99 — 90 -

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

godzinie 6 min. 3 rano; 3 min. 33 po p e ł -  
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, — do L w o w a  o g. 11 min. 35 rano. 
10 m 22 w ieczór, — do W i e l i c z k i  0 6  28 r. 
o 5  30w. — z  W i e d n i a  do K r a k o w a o  g.  
8 m. rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 25 po południu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g 2 m.  51 po poł 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 

5 min. 16 w ieczór, —
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 

g. 8 , m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m

g. 7. m. 40 wieczór. .
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po Poludn«  
P rzy ch o d zą :Do K rak o w az  W iednia  o g, 9 m. 52 

rano 8  m. 54 wieczór -  z W r o e ł a w i a  o g. 9 
m. 45 ran o , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,

I

, 40 rano. o

M y s ł o w i c  
wieczór ze

i g o .

S z c z a k o w y  o g. 5 min. 21 
L w o w a  o g. 5 m. 33 rano 

o g. 3 m. 26 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g 8 m. 15 rano, i o g. 8. m. 15 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano 
6 m. 25 w. —D o  L w o w a  z K r a k o w a o  g 

1 0 m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
W ie  d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 2 3 ąano; 
m. 32 wieczór.

Prócz tego we W torek, Czwartek i oobotę 
z K rakowa do W ieliczki i Niepołomic o g. i l  m. 
23 odchodzi pociąg mieszany i przychodzi do f r a ­
kowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popołudniu 

m m r  Ruch pociągów odbywa się na kol, galic 
K ar Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 

 „„i na kol. północ, ces. herd.

Do

C. k .je d y n ie

Kar -Lam. wecuug zegaru -o * *
O 16 m inut wcześniśj, zaś na kol północ ces. h erd 
według zegaru pragskiego, który  idzie o 22 m. późmój 
od krakowskiego.

ja k o  sm a ro w id ło
w kształcie proszku

jes t do nabycia tylko w 
CENTRALNYM SBXADZIE PRZESYŁEK

K arola Spielvogel & Comp.
Wiedeń, miasto, Tiefen Graben Nr- 25.

T en najnowszy p rep ara t n i e p o r ó w n a n y  co 
do j a k o ś c i  i t a n io ś c i  jest.jedynym , który  
skórę zachowuje i od szkodliwych wpi yw w 
chroni, gdyż najlepsza tłustość rybia, bez przy­
mieszki innych ostro gryzących m aterj , jes t 
tu ta j główną częścią składową.

Ten c h e m ic z n y  w y r ó b  daje przy uży­
ciu w wodzie, rozpuszczouy połysk podobny 
do l a k u ,  k tó ry  nawet przez kurz i wilgoć

“I .  jest wolny rfw oa., »»-

najmnN32®! szkody ani C° d° jak°^n/2-6)C°
do wagi

Nabywcy większej ilości opuszcza 
się  wielki rabat; próbki przesyłają się franco.

W drukarni Karola Budweisera.

Wydawca Alfred Szczepan ski.


